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FRANCISZEK PROSNĄ

Dziś twoje święto, ludu roboczy!
Święto m ajowe — to święto wiosny, święto po­

tęgi pracy  i jedności robotniczej, święto wyzwolenia 
człowieka.

G łębokie przeczucie znaczenia i wzniosłości 
haseł rew olucyjnych podyktow ało ludow i p racu ją­
cem u w ybranie pierwszego m aja na swoje święto.

W tedy właściwie zaczyna się now y rok dla 
przyrody, k iedy po długiej zimie, po śnieżnych za­
dym kach — przychodzi wiosna, k iedy budzą się z 
letargu rośliny i zw ierzęta do nowego życia, kiedy 
p tak i w ędrow ne przyjdą nam  zwiastow ać pow szech­
ne odradzanie się św iata i ludzi — za dzień ten 
najlepiej sym bolizujący owe odrodzenie, uznano 
dzień 1-go maja.

H istorja obchodu święta pierwszom ajowego 
zw iązana jest ściśle z rozw ojem  i wzrostem socja­
lizmu.

W roku 1889 zjechali się w Paryżu, w czasie 
powszechnej w ystaw y dzieł sztuki i przem ysłu, dzia­
łacze socjalistyczaii i postanow ili dzień 1-go maja 
św iętow ać po całej kuli ziem skiej jako  święto p ra ­
cy, święto robotnicze, jak o  hasła dem onstracji p ierw ­
szom ajowych zjazd ten w ysunął w szczególności żą­
danie ośmiogodzinnego dnia pracy i protest przeciw  
zbrojeniom  i wojnom kapitalistycznym . W r. 1890 
proletarjat m iędzynarodow y po raz pierw szy obcho­
dził święto m ajowe. I od tej pory święto pracy  
w zw ycięskim  pochodzie szybko zdobyło św iat cały. 
W szędzie prześladow ane, w szędzie w yklinaue lub 
wyśm iew ane, kroczy w niepow strzym anym  pocho­
dzie zwycięskim .

Przecież dopiero upływ a lat czterdzieści sześć 
od chwili ustanow ienia tego św ięta — i przecież ci, 
k tórzy święto to ustanaw iali, żadną w ładzą nie roz­

porządzali, prócz m oralnego w pływ u na przyjaciół, 
dobrowolnie z nimi idących — a oto dzisiaj po ca­
łej kuli ziemskiej, poprzez w szystkie rasy ludzkie, 
poprzez w szystkie język i i kolory skóry p łyną nie­
mal te same pieśni rew olucyjne i wszędzie nad po­
chodam i pow iew a ten  sam znak solidarności bojo­
wej — sztandar czerwony.

A w wielu razach lud roboczy śpiew a zgodnym 
chórem :

D ziś twoje święto, ludu roboczy!
Dziś spracow ane niech spoczną dłonie,
Niech w lepszą przyszłość w ybiegną oczy
I żyw szym  ogniem niech krew  zapłonie.

Dzisiaj na obu św iata półkulach
M otory m aszyn niech sobie drzemią.
Niech będzie pusto w fabrycznych ulach
I tam  w kopalniach pod m atką ziemią!

Jeszcze raz pow tórzyć nam  należy, że błędem  
byłoby mniemanie, jakoby  ta  solidarność, ta zgod­
ność m yśli poprzez w szystkie kraje i narody, zo­
stały osiągnięte dzięki w ładzy i sile jak iejś organi­
zacji w szechpotężnej. Nie w ładza i nie przym us tu 
działają, lecz genjalna idea — jako żyw y sym bol 
m iędzynarodowego braterstw a, srlidaruości i w alki 
przeciw  ustrojowi kapitalistycznem u, jako  żyw y 
Duch — W ieczny Rewolucjonista.

Na co je s t w łaściw ie potrzebna robotnikom  so­
lidarność robotnicza? Jak wielkie są z niej korzyś­
ci, tego uczy nas codzienne życie nasze.

Pojedynczy robotnik bez poparcia sw ych to­
w arzyszy nigdy nie m ógłby w ystąpić przeciw  fabry­
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kantow i i m usiałby znosić pokornie w szystkie krzyw ­
dy  i cały ciężar w yzysku. Tym czasem  całej gro­
m adzie robotników w ystępujących solidarnie, żaden 
fabrykant nie może opierać się długo; a jeżeli oni 
jednom yślnie i zbiorowo postaw ią swoje żądania, to 
rząd i fabrykanci m uszą im ustąpić. Dzięki tej so­
lidarności robotnicy zw yciężają w w alkach o swe 
praw a do życia. Solidarność robotników — to ich 
siła i potęga, to najw iększy postrach dla w yzyski­
waczy. Żądania całej grom ady m ają moc i powagę 
niewzruszoną. Takie właśnie ma znaczenie w zajem ­
na solidarność d la robotników.

Pam iętajm y o tem, że życie proletarjatu  jest 
walką! Święto robotnicze zasadniczo różni się od 
w szystkich świąt i uroczystości św iata starego. Święto 
to jest św iętem  walki i protestu i taki charakter 
nosić będzie póty, póki proletarjat nie zw ycięży i 
nie przem ieni św iata według własnych ideałów.

Święto m ajowe w Polsce przedw ojennej posia­
da już swoją długą historję w spom nień męczeńskich 
i bohaterskich. Rzeź bezbronnych, świst nahajek, 
brzęk kajdan, kazam aty  więzień, tajgi Sybiru. C a ­
rat chciał zdław ić ruch robotniczy. Zemściło się to 
na nim fatalnie. Potęga carów zapadła się w  otchłań 
nocy przez gniew ludu. A ruch robotniczy pomimo 
w szystkich nieszczęść klęski bezrobocia, pomimo 
rozłam ów i podstępnej, prow okacyjnej walki burżu- 
azji — trw a i rozw ija się.

Po raz czterdziesty siódm y obchodzi pro letar­

jat swe święto majowe. W obec olbrzym iego za­
ostrzenia przeciw ieństw  klasow ych na całym  świę­
cie m anifestacje m ajowe w roku bieżącym  m ają 
szczególnie doniosłe znaczenie.

W tym  dniu pro letarjat całego św iata protesto­
w ać będzie przeciw ko faszyzmowi i wojnie, p rze­
ciwko białem u terorowi w Niemczech, Austrji, na 
Węgrzech, we Włoszech i gdzieindziej, przeciw ko 
zam achom  na ustrój republikański, przeciw ko zam a­
chom na jedność proletarjatu.

W olnomyśliciele całego świata m anifestują w 
dniu 1-ym m aja przeciw ko reakcji nacjonalizm u i 
przeciw ko klerowi, który  jest narzędziem  m iędzy­
narodowego kapitalizm u i ostoją burżuazji.

Ale nigdzie może kler nie jest tak  wielkim  
szkodnikiem, ja k  u nas. Nigdzie p lebanja i kon­
fesjonał nie opanow ały tak  potężnie chłopa i robot­
nika, ja k  u nas. Nigdzie reakcja klerykalna, w spar­
ta o reakcję świecką, nie jest tak  wszechwładna, jak 
u nas. To też w dniu 1-ym m aja w chórze żą­
dań klasy robotniczej musi się również rozlec głos 
wolnom yślicieli, dom agających się:

Oddzielenia kościoła od państw a!
Zerwania konkordatu z Rzym em !
W olności sumienia, słowa, prasy  i przekonań!
Pracy i chleba!
R ządu przebudow y ustroju!
Polskiej N iepodległej R zeczypospolitej Socja 

listycznej !

JOHN HENRY MACKAY*)

W odpowiedzi
Możecie gnębić słowo, —

Lecz ducha nie zgnębicie,
Bo ten nad kłam stw em  waszem  

Jak orzeł m knie w błękicie!

Możecie zgnębić słowo,
Lecz jego siła grzm iąca 

N ad waszą spływ a głową
I w sto się ech roztrąca!

D opóty  będzie ono
Na czyn zw oływ ać wielki, 

Jak  dziecko żąda z krzykiem  
Swej m atki rodzicielki,

Aż z w yżyn w niebo w spiętych 
Po ciem ne ziem  otchłanie 

Porwie się lud ocknięty,
Na bój ostatni wstanie.

A choć w tej z kłam stw em  w alce 
N iejeden życie straci,

Na m iejsce opróżnione
D ziesięciu staje braci.

Możecie zgnębić słow o,—
D uch jego niezależny

*) P isarz n iem ieck i, ur. 1864 r„ Szkot z p och o d zen ia , 
autor P oezyj, n o w el, obrazu k u ltu ry  z k o ń ca  XIX w . P ocząt­
k o w o  porusza! sp raw y  sp o łeczn e  w du ch u  anarch istyczn ym , 
później stal się  zw o len n ik iem  in d yw id u a lizm u  Stirnera, k tó re­
go biografję nap isa ł w r. 1698.

Na waszą hańbę nową
Jak orzeł m knie drapieżny!

A w tedy  nowa era
Na stare wzejdzie zgliszcze

I każdy posłuch szczery
D la swoich słów uzyszcze.

I dni nadejdą nowe,
G dzie słowo w tęsknej skardze

Nie będzie nigdy więcej
Zmuszone m rzeć na wardze,

Gdzie n ikt się p raw dy śmiałej
W ystępkiem  zw ać nie waży,

G dy kłam stw u i obłudzie
Zasłonę zerwie z twarzy!

Zwycięstwo w tedy nasze!
A wieczna wam  sromota,

Co na wolności drogę
Posępny cień dziś miota.

Dziś w y przem ożni m ocą
Skradzioną, z czci w yzutą,

Co każde wolne słowo
Z bezczelną w ydrw i butą!

Więc duście, gnębcie słowo, —
Lecz ducha nie zgnębicie!

Bo ten nad kłam stw em  waszem 
Jak  orzeł m knie w błękicie.

Przełożył Artur Górski
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M. G ERSO N

„Religją socjalizmu"
Kwestje, które obejm ujem y ogólnem m ianem  

„religijnych41, absorbow ały od tysięcy lat uwagę za­
równo najw iększych genjuszy jak i szerokich mas; 
fakt ten w ystarczy, aby i teraźniejsze pokolenie po­
święciło tym  spraw om  tyle czasu, energji i myśli, 
na jak ie  kw estje te zasługują.

D la wolnomyślicieli i socjalistów religje um ar­
ły, ale kw estje religijne żyją, oczywiście nie w for­
mie w iary kościelnej, ale jako  zagadnienia wspólne 
wszystkim  religjom i jako  podstaw y wszelkich sy­
stemów filozofji.

M ożnaby sprow adzić te zagadnienia do czte­
rech zasadniczych problemów:

1) pochodzenie w szechśw iata i rolę w nim czło­
wieka,

2) poznanie praw , k ierujących życiem  kos­
mosu,

5) kw estje nieśm iertelności człow ieka i na­
tury,

4) poznanie praw , kierujących działalnością lu ­
dzi, a w ięc kw estje m oralności, etyki i t. d.

System y religijne dały  odpowiedzi fałszywe 
na te problem y, naszym  obow iązkiem  jest próbo­
w ać znaleść odpowiedzi praw dziw e, zgodne z te ­
raźniejszym  stanem  um ysłow ym  ludzkości. Ani lek­
cew ażyć, ani zaprzeczyć istnienia tych  problem ów

nam  nie wolno, pod karą  pchnięcia szerokich rzesz 
w ram iona tych, którzy dają w praw dzie odpow ie­
dzi niezgodne z praw dą, ale rozum ieją konieczność 
znalezienia jakiejkolw iek odpowiedzi na te najw aż­
niejsze problem y życia i śmierci.

Twierdzenie, że religją to opjum  dla mas, 
jest o tyle słuszne, że opjum  w m ałych daw ­
kach jest nadzw yczaj skutecznym  środkiem  leczni­
czym, uśm ierza bóle i różne dolegliwości, stanowi 
więc bardzo użyteczny artykuł dla zdrow ia ludz­
kości.

Musimy stw orzyć nową religję socjalistyczną, 
która tak  różnić się będzie od otartych form reli­
gijnych, jak  nowe form y państw a różnić się będą 
od form państw a burżuazyjnego, ja k  now y ustrój 
gospodarczy różnić się będzie od daw nych form 
ustrojow ych.

W olnomyśliciele zaprzeczają istnieniu osobiste­
go boga, ale jeśli bóg istnieje, w olałbym , aby był 
socjalistą, aby—jak  zawsze w historji—bóg zgadzał 
się z ustrojem  społecznym  w danym  momencie h i­
storycznym .

Socjalizm, by stać się w szechobejm ującą epoką 
historji, jak ą  były  poprzednie epoki ludzkości, 
musi przebudow ać w szystkie dziedziny życia, m usi 
starać się dać odpowiedź na w szelkie zagadnienia,

P . - L .  C O U C H O U D  (13)

Tajemnica Jezusa
przełożył J ó z e f  L i t a  u e r

Rozpocznijmy, w ieńcząc go lauram i i hyjacen- 
tam i, od przypom nienia pogodnego Silenjusza, k tó­
ry z boskiego bzowego drzew a rzeźbił Ż y c i e  J e ­
z u s a .  Uczony wielkiej w iedzy, E rnest Renan 
stw ierdził, że trzeba wielkiego wysiłku, aby  uzy­
skać kartę dziejów  o rzeczywistej postaci, której na 
imię Jezus 1). Jednakże w chatce m aronity  w Ga- 
zir, tuż koło świętej Byblos, kuszony przez dem o­
na podróży i sztuki, napisał on o nim  przeszło czte­
rysta  uroczych stronic.

G łów nym  błędem  tego ucznia szkoły Św ięte­
go Sulpicjusza jest niedostateczne wzięcie pod uw a­
gę teologji. Nie chce on spostrzec, że ewangelje 
m ają charak ter w ybitnie doktrynalny  i że zależne 
są ściśle od teologicznego poem atu Pawła. Uczynił 
z nich zw ykłe naiw ne legendy takie jak  niektóre 
legendy o św iętych lub opowieści jak ie  m ogłoby 
stw orzyć trzech lub czterech starych żołnierzy C e­
sarstwa, gdyby każdy z nich ze swego punktu  w i­
dzenia zaczął opisyw ać życie Napoleona w raz ze 
swemi wspom nieniam i.

jeden  um ieściłby W agram przed Marengo, d ru ­
gi napisałby  bez wahania, że Napoleon w ypędził

J) A rtyk u ł w  L i b e r t e  d e  P e n s e r ,  cyt. przez P. Lar- 
b o ą u e, O p in ion  d es [d e istes ration a listes sur la v ie  de Jesus 
se lo n  M. R enan, Paryż, 1863, str. 24.

z Tuillerów rząd RobespierPa, trzeci przem ilczałby 
najw ażnejsze w ypraw y. Jedno uderzałoby z tych 
pism  naiw nych praw dą żywą: charakter bohatera,
wrażenie, które w yw arł na swem  otoczeniu 2).

Jezus został w ięc bohaterem  zupełnie nowej 
opowieści, ostatniej ewangelji, w której części p ierw ­
szych ewangelij są nanowo opracow ane przez arb i­
tralnego w ładcę sztuki.

Zycie M ahometa zrodziło ideę powolnego a 
ciekawego postępu ideologji J e z u sa 8). Inne je ­
szcze postacie oprócz M ahometa w zięły udział w 
stworzeniu w yłaniającej się całości. Św ięty F ran ­
ciszek z Assyżu użyczył wiele cech delikatnem u, 
pełnem u radości m oralizatorow i pierw szych cza­
sów. Przyw iódł z sobą spokojną Am brję i uczynił 
z n iej dyszącą żarem  G a lile ę 4). Lam ennais ufor­
m ował ponurego olbrzym a dni ostatnich 5).

Pod swą białą szatą Jezus R enana jest cudow ­
nie w tajem niczony w zagadnienia etyczne i poli­
tyczne XIX wieku. U trzym yw ał stały  kontakt ze 
zwolennikam i Sain t-S im ona, M ichelet‘em, Quinet, 
Piotrem  Leroux, George Sand, A lbedem  de Musset 
i innym i nam  spółczesnymi. Jest na równej stopie 
z paryskiem i kołam i 1863 roku. Dlatego też tak  się 
podobał i tak  się niepodobał.

D em okrata, oczywiście hum anista, lat 48, oder­
wany od niezdrowej styczności z koniecznościam i 
politycznem i, założyciel „w ielkiej dok tryny  pogar-

2) Ż ycie  Jezusa (v ie de Jesus), i - c  w y d ., 1863, str. 
XLIV— XLV.

3) Ibid. str. LVII—LV1II.
4) Z auw ażone przez G. Sorel, Le S y stem e h istor iąue  

de R enan, Paryż, 1905, str. 230 i nast.
5) Ż y c ie  Jezusa, str. 326.
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inaczej opanuje ty lko ćw ierć lub połowę duszy 
ludzkiej, a nie całą duszę ludzkości.

„Człowiek może kochać tylko to co jes t w iecz­
ne" pow iedział Fichte i jestem  przekonany, że en tu ­
zjazm  dla socjalizmu jako całości będzie tem głęb­
szy, czem szersze obejm ie horyzonty, aby w ytw o­
rzyć harm onijny i całkow ity [ ogląd na świat.

H istorję nowoczesną z punktu  w idzenia religji 
m ożna podzielić na trzy okresy: 1) okres tw orzenia 
filozof]i jako  podpory religji — czyli okres filozofji 
religji, 2) okres, gdy nauka współczesna w ypierała 
zarówno religję prym ityw ną jak i religję opartą  na 
filozofji, czyli okres religji i filizoiji, 5) wreszcie o- 
kres m yśli socjalistycznej, k tóry  jeszcze trw a i roz­
wija się,

Bóg—szczególnie u  chrześcijan i żydów — jest 
nietylko łącznikiem  m iędzy człow iekiem  a naturą, 
ale jes t p a n e m  bogiem, królem  i władcą. Jest to 
stosunek feudalny—pańszczyźniany.

Jak król lub wódz staje się w łaścicielem  całe­
go swego dominjum, tak  organizacja kościelna obej­
m uje wszystkie dziedziny życia ludzkiego. — Prawo 
i polityka, uniw ersytety  i szkoły, szpitale i teatry, 
m alarstw o i rzeźba, nauki p rak tyczne i teoretycz­
ne—w szystko było w rękach kleru.

Rozwój m iast rozpoczyna okres w alki z du­
chowieństwem . M ieszczanin nie jes t w tym  sam ym  
stopniu co szlachcic lub chłop zależny od natury, 
deszczu i niepogody;—byt jego i dobrobyt jest w y­
razem  jego własnej siły, zdolności i przebiegliwo- 
ści — słowem własnego a nie zapożyczonego ro­
zumu.

dy  nadzm ysłow ej“ 6). Panteista pełny elegancji, he- 
geljanin, czysty idealista. Wróg kapłanów , apostoł 
czystego kultu i religji pozbaw ionej w szelkiej zew­
nętrznej formy. D ostatecznie miły, w ytw orny, liczą­
cy zw olenników wśród kobiet, pełny wzniosłej o- 
bojętności, jednakże zw olennik utrzym yw ania kon­
tak tu  z ludźm i miłymi.

G dy po długiem oczekiw aniu autor odsłonił 
nagle swój obraz, rozległo się jednogłośnie: „Ależ 
to jest p. R enan“!

O lbrzym ie powodzenie, porażka zupełna, Ź y- 
c i e  J e z u s a  winno zniechęcić na zawsze tych, 
k tórzy pragnęliby swym  genjuszem  dopełnić brak  
faktów  i wiadomości.

Poczynając od R enana przekonano się, że trze­
ba zrezygnow ać z opisu życia Jezusa. W szy­
scy k ry tycy  zgodzili się, iż brak  dla takiego p rzed­
sięwzięcia m ate rja łó w 7). Przeprow adzono nad tek ­
stami ewangelji p racę analityczną: m etodyczną i ol­
brzym ią. Pow szechnie jednakże utrzym ał się zasad­
niczy pogląd R enana i XIX wieku, że ewangelje 
stanow ią nabożną legendę, upiększoną, uzupełnioną, 
przerobioną, ale dotyczącą koniec końców postaci 
istniejącej. Tym czasem  pogląd, że Jezus jest isto­
tą cudow ną albo m i s t y c z n ą  został przedstaw io­
ny i podtrzym yw any w rozm aity  sposób przez A l­
berta  Kalthoffa i A rthura D rew sa w Niemczech, 
Jolm‘a M. Robertsona w Anglji, W. Benjam ina SmitlTa 
w Am eryce 8).

6) Ż ycie  Jezusa, str. 119.
7) P. W ernus, D ie  Q u e llen  des L eb en s Jesu, .H alle, 1904, 

str. 82.—A. L o isy , Jesus et la  trad ition  ev an geliq u e, Paryż,
1910, str. 5.

s) Patrz Ch. G uignebert, Le prob lem e de Jesus, Paryż,
1911. D o  bib liografji podanej przez autora dod ać  obecn ie: 
J.—M. R ob ertson , T he h isto r ica l Jesus, L ond yn, 1916; A. D rew s,

N auka—sym bol rozum u—wchodzi w owe p ra­
w a i religja musi się z tym  liczyć. „Jestem pew ien 
— pisze Luther — że praw dziw a religja nie może 
istnieć bez nauki". — Znany swego czasu Jezuita 
Kirchen (f 1680 r.) nie zadowolił się a prori tw ier­
dzeniem, że bóg istnieje, ale w yliczył 6561 nauko­
wych dowodów istnienia boga.

Bunty przeciw  w ładzy kościelnej w ybuchają 
w najróżniejszych dziedzinach: królowie i profeso­
rowie, artyści i lekarze w szyscy rozryw ają więzy 
krępujące życie społeczne.

W m iarę wzrostu sił m ieszczaństw a wiara re­
ligijna rozwija się w  dwóch kierunkach: filozofja 
staje się religją sfer w ykształconych, a religja z ca­
łym  arsenałem  zabobonów pozostaje d la ludu.—Ta 
dw utorow ość—Ten dualizm  m yślow y — przebija się

{>rzez całe życie społeczne aż do okresu rew olucji 
rancuskiej.

D uch i ciało, bóg i człowiek, rozum  i uczucie, 
idee i rzeczyw istość — stale walczą ze sobą i p rze­
ciw staw iają się jedno drugiemu, a potężny ruch fi­
lozoficzny, od Kartezjusza do Wolffa ma za zada­
nie uzasadnić tę dwutorowość myśli, która odźwier- 
ciadla w ew nętrzne rozdarcie życia społecznego.

O kres ten skończył się definityw nie rew olucją 
francuską, gdy w raz ze zburzeniem  Bastylji poli­
tycznej, skurczona została również Bastylja reli­
gijna-

Burżuazja—reprezentan tka rozum u ostatecznie 
zwycięża, nauka staje się źródłem  życia i użycia 
nowej k lasy panującej. N aw et Kant uw ażany za fi­
lozofa naw skroś chrześcijańskiego oświadcza, że „fi-

Stan bieżący k ry tyk i ewangelicznej w ydaje mi 
się dobrze reprezentow any przez prace Alfreda Loi- 
sy“ego i Charles C uignebert‘a we Francji, Eduarda Mey­
era i R. Bultinanna w Niemczech °), Vincent‘a Hen­
ry Stantona w Anglji 10), Benjam ina W. Bacona w 
Am eryce n ). Prace te, prow adzone identycznem i m e­
todam i, doprow adzają do analogicznych wyników.

Z pośród m istrzów współczesnej kry tyki za ty ­
powego należy uznać Alfreda Loisy‘ego, którynie ustę­
puje nikom u autorytetem  sw ej w iedzy i ścisłości.

Tem peram ent obrońcy, zrów now ażony pokor­
nym  i dum nym  poddaniem  się faktom , um ysł o cu­
downej pewności, jak  mówiono pion 12), ostrożny i 
delikatny, spokojny i zrównoważony, działający pod 
w pływ em  łagodnych pobudek, rozszerzający bez 
przerw y swe horyzonty i coraz świeższy, Loisy to 
uczta inteligencji. Jego sm ak uzupełnia w iedzę. Je­
go d ialek tyka jest ostrzem, którego zw artą grą za­
chw ycać się m ożna bez znużenia. Jem u zaw dzię­
czam w szystko praw ie co umię i w ypow iedziałbym  
słow a wdzięczności, gdybym  nie obaw iał się, iż w y­
rzeknie się m nie i rzuci do kupy  m i t o l o g ó w ,  
k tórzy  go przerażają i jedyni praw ie zawsze nie- 
zachm urzonego pozbaw iają pogody.

D a s M arkus— E van geliu m  ais Z eugnis gegn d ie  G esch ich tlich -
k e it Jesu, Jena, 1921.

n) E. M eyer, U rsprung und Aufiinge d es C h ristentu m s
(Stuttgart i B erlin, 1921 — 1921). R. Bultm ann, D ie  G esch ich te  
der sy n o p tisch en  T radition , G oetligen , 1921.

10) T he G o sp o ls as h istor ica l docum ents, C am bridge, 
1903, 1909 i 1911.

n ) T he Fourth G osp el in  research  and debate , L ondyn, 
1910.—Jesus and Paul, L ond yn , 1921.

12) M, D T tu let u A. L o isy ’ego, C h o ses p a ssees , Paryż, 
1913, str. 137.

(c. d. n.)
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lozofja przestała wreszcie być służebnicą teologji" 
i rozpoczyna się drugi okres, nazw ijm y go okre­
sem „religji filozofji".

Oczyw iście burżuazja zdaje sobie doskonale 
spraw ę z potęgi religji dla panow ania nad innemi 
klasami. W yraził to w sposób bru talny  Schopen­
hauer, pisząc: „na tłum  można w yw rzeć w pływ  
tylko przez użycie siły lub przez religję".

Ale religja jest też w yrazem  własnego, ducho­
wego życia burżuazji..

Jak  głosi tenże Schopenhauer: „religja, jak  Ja­
nus, posiada dwie twarze: jedną  pełną w esela — a 
drugą ponurą". O tóż podczas panow ania kap ita liz­
mu ciem na tw arz religji—to jest tw arz obrócona do 
tłum ów — pozostała w całej swej brzydocie przesą­
dów, ciem noty i zabobonów; ale jasną tw arz—obró­
coną do klas posiadających zakryto szpetną m aską 
cynizm u i m iernoty.

O d pierw szej chwili zwycięstwa, burżuazja 
przestała  uw ażać boga za króla, przed którym  trze­
ba się korzyć, ale dopuściła go jako  cichego w spól­
nika do ustroju kapitalistycznego.— Nie był to m o­
że okres konsty tucy jny—wt rodzaju parlam entaryz­
mu angielskiego, ale stworzono jak b y  bezparty jny  
blok w spółpracy z panem  bogiem.

W życiu codziennem  kościół, a stopniowo i 
religja, zostają w yrugow ane z każdego zakątka. Le­
karz z uniw ersyteckiem  w ykształceniem  okazuje 
się bardziej pożytecznym  niż łaska boża; naukowo 
skonstruow any kom pas lepiej w skazuje drogę niż 
natchniony fanatyk. Zycie społeczne staje się po- 
dobnem do życia dorobkiew icza, k tóry znalazł się 
w posiadaniu tak  wielkich skarbów  m aterjalnych, 
że zapom ina o reszcie świata.

Pozytyw izm  i m aterjalizm  coraz bardziej ście­
śniły w idnokrąg in telek tualny  społeczeństwa, aż 
w m oniźmie H aeckla n ietylko m yśl ludzka ale cały 
sens wszechśw iata zredukow any został do m echa­
nicznego w spółdziałania materji.

C harak terystyką  w ięc tego okresu jest zni­
szczenie wpływówT religji i kościoła w organizacji 
społecznej, natom iast w dziedzinie intelektu okres 
ten wyszedł poza ram y em piryzm u, zbagatelizow a­
no zagadnienia filozoficzne, w porów naniu z pozna­
w aniem  praw  natury  i społeczeństwa, drogą do­
świadczenia.

Z tych sam ych źródeł m yślowych pow stał m a­
terjalizm  dziejowy, k tóry  jest podstaw ą now ocze­
snego ruchu socjalistycznego i który  głosi, że w a­
runki ekonom iczne stanow ią fundam ent ustroju spo­
łecznego, a cała kultura, filozofja, e tyka  i t. d. to 
nadbudow a, oczywiście ściśle dostosow ana do swo­
ich fundam entów.

Z tego założenia wychodząc, wnioskujem y, że, 
aby  przeprow adzić jakąś  zm ianę w w arunkach ży­
cia społecznego, należy przebudow ać w yłącznie fun­
dam ent ekonom iczny, a wów czas nadbudow a ku l­
turalna i filozoficzna autom atycznie dostosuje się do 
now ych linji fundam entów.

Drugim podstaw ow ym  punktem  filozofji m ar­
ksizm u to twierdzenie, że historją ludzkości jest 
h istorją w alk i klas, a poniew aż w arunki społeczne 
są lustrem , w którym  odbija się nasz pogląd na 
w szystkie spraw y kosmiczne, w idzim y w e  wszech- 
świecie ogólną walkę o byt, w alkę w szystkich ele­
m entów o praw o istnienia i rozwoju.

Jeśli zasada m arksizm u, że korzenie naszego 
poznania  znajdu ją  się w w arunkach ekonom icznych 
danej epoki, jes t słuszna, to zasada ta musi oczyw i­

ście stosować się i do samego m arksizm u, który w y­
rósł w  epoce natężonej walki klasowej, w epoce 
rozpoczynającego się wzrostu siły proletarjatu . Ale m i­
nęło blisko 100 lat od napisania M anifestu Komuni­
stycznego, i zm iany w arunków  społecznych, a szcze­
gólnie pow stanie państw a sowieckiego, m usia­
ły  przecież zgodnie z teorją m arksizm u w yw o­
łać głębokie zm iany w naszych poglądach filozo­
ficznych.

N auka jest em piryczną, opiera się na tem co 
już zostało dokonane, zbadane i skolekcjonowane. 
Pam iętam y ironiczne uwagi M arksa o filozofji idea­
listycznej, k tóra chciałaby św iat na głowie posta­
wić, t. j. na ideach zam iast na faktach. A jednak  
cała praw ie Rosja Sowiecka stoi dziś na głowie 
(niestety na jednej głowie co jest błędem  dziejo­
wym), ale bądź — co bądź, myśl, wysiłek, program 
grają tam  główną rolę, a nauka m usi bardzo się 
spieszyć, aby dotrzym ać kroku idei. W idzim y tam  
nadzw yczajny  rozpęd życiow y—bergsonow ski „elan 
v ita l“ — usuw anie zaporów „niepoznaw alności", j a ­
kiego dotychczas nigdy nie napotykano.—O dbyw a­
ją się skoki w  ciemność, kolosalne eksperym enty  
społeczne, nie oparte na żadnem  doświadczeniu, 
poniew aż nigdy podobne w arunki społeczne nie 
istniały.

O tóż m usim y poznać źródła tej siły myślowej, 
chcem y wiedzieć gdzie m am y szukać tego natchnie­
nia do czynów, które właściwie mieści się w gór­
nych piętrach budow y społecznej, a nie w funda­
m entach gospodarczych.

I jednocześnie jasnem  staje się, że pojęcie o 
nieustannej w alce w  naturze, jako odbicie w alki 
klas w  społeczeństw ie — jest błędne i n ie is to tne .— 
W Sow ietach profesor z czasów caratu i chłop m a­
łorolny, robotnik i spec z najw yższem  w ykształce­
niem, urzędnik  i artysta — ludzie k tórzy w krajach 
„dem okratycznych" należą do pół tuzina w zajem ­
nie zw alczających się grup i party j — pracują  dziś 
zgodnie dla jednego celu — tw orzą zupełnie now ą 
lorm ę solidarności i harm onji w imię wyższego 
ideału.

W niniejszym  krótkim  szkicu mogę jedynie 
w skazać na niektóre punkty  teorji socjalizmu, k tó­
re pozw oliłyby nam  uzgodnić fak ty  życia obecnego 
z filozofją socjalizmu, a jednocześnie dałyby  punkt 
w yjścia dla szukania rozw iązań tych w szystkich 
problem ów, o k tórych wspom niałem  na początku 
tego artykułu.

Pierw sza liuja k ry tyki m aterjalizm u dziejow e­
go polega więc na tem, że przeciw staw ienie nauki 
idealizm owi, jako dw u wzajem nie sprzecznym  po­
jęciom, należy do epoki burżuazyjnej filozofji i jest 
dziś bezprzedm iotow e.—H istorją ku lturalna ludzko­
ści nie dzieli się na okresy pionowe, każda ze sw o­
im określonym  fundam entem  ekonom icznym  i ści­
śle dostosowaną nadbudow ą ideową, lecz mieści w 
sobie podziały poziome, w których pew ne określo­
ne id ee—wspólne w szystkim  epokom  — przechodzą 
różne etapy  rozwoju.

Idee spraw iedliw ości społecznej, wolności oso­
bistej, godności ludzkiej, dążenie do w yższych form 
społecznych, są to w szystko „naukow e" fakty, k tó­
re istn iały  przed naszą epoką i które socjalizm 
urzeczyw istnia zgodnie z dzisiejszem i w arunkam i 
społecznem i, na gospodarczych podstaw acli socjali­
stycznych. Bez tego bagażu „idealizm u" socjalizm 
urzeczyw istnionym  być nie może.

W eźmy przykład  następujący: bezrobocie —
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czynnik z ekonomicznego punktu  w idzenia rew olu­
cyjny  — zm ięszany z idealizm em  hierarchji społecz­
nej, szowinizm u i m ilitaryzm u tw orzy podatny  grunt 
d la faszyzmu. — D opiero zastosowanie całego arse­
nału idej socjalistycznych o godności pracy, o rów ­
ności praw  proletarjatu  z praw am i innych klas, o 
podniesieniu poziomu gospodarczego przez elim ino­
w anie pryw atnej w łasności i t. p., zastosowanie tych 
zakorzenionych w sumieniu ludzkiem  ideałów do 
klęski bezrobobia zam ieni fakt gospodarczy w re­
wolucję społeczną. — W arunki ekonom iczne nie są 
więc czemś zam kniętem  samem w sobie, lecz za­
w ierają w sobie dom ieszki ideowe, bez których są 
m artw ą bryłą, u rabianą zgodnie z interesem  sił spo­
łecznych.

Idea m aterjalizm u dziejowego była dość silna 
przed  wojną, aby stw orzyć w Zachodniej Europie 
potężne zw iązki zawodowe, a zw iązki te by ły  dość 
potężne, aby zniszczyć socjalizm.

Idealizm  socjalistyczny różni się zasadniczo 
od idealizm u religijnego przyznaw aniem  społeczne­
go pochodzenia wszelkich pojęć, choć z uznania 
odrębności form społecznych bynajm niej nie w yni­
ka, że ludzkość a natura stanow ią dwie zasadniczo 
różne lub naw et wrogie kategorje myślowe.

Podstaw ow ym  fałszem pojęć religijnych jest 
przeciw staw ienie człow ieka naturze—w prow adzenie 
elem entu walki i odwiecznego konfliktu m iędzy bo­
giem a ludzkością, m iędzy świętością i czystością 
bóstw a a grzesznością ludzi.

Historja ludzkości w ykazuje  niew ątpliw ie 
sprzeczności m iędzy klasam i społecznem i. Ale 
ponad całą historją góruje dążenie najlepszych 
elem entów  do w yelim inow ania tych sprzeczności, 
do tw orzenia trw ałych podstaw  łączności i solidar­
ności ludzkiej, już to w granicach narodów już to 
na podstaw ach m iędzynarodowych.

N ajw iększą formą tego dążenia ku jedności jest 
właśnie socjalizm, k tó ry  przez w prow adzenie har- 
monji w stosunkach ludzkich zdolny jes t także u- 
sunąć sprzeczności m iędzy człow iekiem  a naturą, 
tw orzy podstaw y wżycia się i utożsam ienia społe­
czeństw a z w s/echśw iatem .

Kosmos, natura, bóg przestają  być panam i lu ­
dzi, jak  za czasów feudalizmu, przestają  być zaku­
tymi w  kajdany i eksploatow anym i niew olnikam i, 
jak  za czasów burżuazji kapitalistycznej, a stają 
się przyjaciółm i i w iernym i w spółtow arzyszam i od­
wiecznego dram atu  wszechświata.

S łynny filozof współczesnego katolicyzm u, k a r­
dynał Newman, pisze w jednem  ze swoich dzieł: 

„jeśli jest bóg, poniew aż jest bóg, ludzkość 
musi pozostaw ać pod ciężarem  jakiegoś straszliw e­
go, utajonego w sam em  początku j e j —nieszczęścia.— 
W yłam ała się ona z łączności z celami bożemi".

Zadaniem  socjalizm u jest usunąć to nieszczę­
ście przez usunięcie tych, k tórzy to nieszczęście 
tw orzą i — propagują. Religja socjalizm u stw orzy 
nowe rezerw y entuzjazm u i idealizm u dla przebu­
dow y społecznej.

JÓ ZEF LITAUER

Triumfalny pochód wolnej myśli przez świat
Ks. Jan Urban w referacie o „przenikaniu bez­

bożnictw a do um ysłowości polskiej", wygłoszonym  
na zebraniu redaktorów  pism  katolickich w W ar­
szawie dn. 3 m arca r. b., w ydrukow anym  w „Prze­
glądzie Pow szechnym ", Nr. 4 z kw ietnia r. b., po­
wiedział, że bezbożnictw o „odbyw a swój trium falny 
pochód przez świat" i że „rozw ija się równolegle i 
w stosunku prostym  do rozw oju m arksizm u wo- 
góle".

P rzerażony tym  rozwojem  m yśli wolnej ks. 
Urban przedkłada w swym  referacie środki zarad­
cze przeciw ko „propagandzie jawnego bezbożnictw a 
i wobec niebezpieczeństw , że może się ono spotę­
gować, bo um ysły  na jego przyjęcie są przygoto­
wane".

A więc kościół katolicki przez sw ych najlepiej 
poinform ow anych przedstaw icieli stw ierdza, że na 
arenie dziejów w ybija nasza godzina, i ustala zara­
zem, że ruch nasz staje się zjaw iskiem  m asow em  
w ystępującem  bezkom prom isow o i w ojowniczo w o­
bec w szelkiej religji.

W sw ym  referacie ks. Urban przedstaw ia stan 
i rozw ój ruchu wolnom yślicielskiego w chwili obec­
nej na śwdecie wogóle, a w Polsce w  szczegól­
ności. M usim y lojalnie i z zadowoleniem  stw ier­
dzić, że naogół charak terystyka i szczegóły, do ty ­
czące naszego ruchu, są przedstaw ione zgodnie z 
praw dą, co jest n iezw ykłą rzadkością w  publicysty­
ce katolickiej, p isarze i dziennikarze katoliccy bo­
wiem przew ażnie piszą o naszej działalności jaw ną 
niepraw dę. Ale i ks. Urban nie byłby  jezuitą,

gdyby choć kilka razy nie zgrzeszył w owym  re­
feracie.

Ks. Urban mówi o niszczeniu przez wojujących 
bezbożników  polskich figur i krzyżów  przydrożnych, 
podpalaniu  kaplic, zniew ażaniu sakram entu bez za­
m iaru rabunku, zakłócaniu i ośm ieszaniu publicznych 
nabożeństw, rozrzucaniu antyreligijnych ulotek przed 
świątyniam i. Aczkolw iek bardzo interesujem y się 
wszelkiem i przejaw am i antyreligijnem i w naszym  
kraju, to niestety dotychczas słyszeliśm y tylko o 
zniew ażaniu kaplic kościoła narodowego, podpalaniu 
bóżnic i rzucaniu bom b na nie, zniew ażeniu sakra­
m entu bez zam iaru rabunku przez katolika i to z 
obozu w ierzących katolików  (pod Częstochową), 
zakłócaniu nabożeństw  drobnych grup religijnych, 
które to czyny były  w łaśnie dziełem  ludzi z pod 
sztandaru katolickich zasad m oralnych.

Ks. Urban stw ierdza, że m iędzynarodów ka w ol­
nom yślicieli z centralą w Brukseli jest burżuazyjną 
i stoi w ścisłym  związku z wolnom ularstwem . O k a­
zuje się więc, że ks. U. nie jes t dostatecznie poin­
form owany albo też chce redaktorów  katolickich 
straszyć tradycy jnym  djabłem ... m asońskim. Otóż 
M iędzynarodow a Unja W olnej Myśli w Brukseli dla 
obozu katolickiego niestety jes t stracona, gdyż nie 
jest burżuazyjną a wedle sw ych statutów  w alczy o 
duchow e i społeczne w yzw olenie ludzkości, przy- 
czem  uważa, że tylko w yzw olenie społeczne może 
dać pełne duchowe wyzw olenie człowieka. Nie stoi 
m iędzynarodów ka w Brukseli również i pod w p ły ­
wam i masonerji: ruchu zamkniętego, opartego na
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drabinie hierarchji, kochającego się w obrzędowości, 
w tedy, gdy ruch wolnom yślicielski jest ruchem  m a­
sowym  i na m asach opartym , w zasadzie przeciw ­
nym  naw et przym usow ej organizacji swych zw olen­
ników  i w łaśnie wrogim wszelkiej obrzędowości
0 charakterze religijno-wyznaniowym , l o  nie maso- 
nerja  w yw iera w pływ  na m yśl wolną, to raczej na- 
odw rót m yśl wolna w yw iera w pływ  na loże m a­
sońskie, przynajm niej w niektórych krajach.

Ks. U rban zarzuca nam, że pism a nasze w al­
czą przedew szystkiem  z religją katolicką. C zynią 
zaś tak, gdyż jako  najsilniejsza i oparta  o aparat 
państw ow y, jes t w edle nas dla przyszłości nasze­
go kraju  i dla jego rozwoju najbardziej niebez­
pieczna. Z tych też przyczyn najbardziej w alczym y
1 z klerem  katolickim .

D alej ks. U rban spostrzega, że wolnom yśliciele 
polscy, będąc m iędzynarodow cam i, stroją się, b ro­
niąc państw a polskiego przed zachłannością kleru 
katolickiego w pióra państw ow ców , stają się na­
rodowcam i i nacjonalistam i. A co będzie jeśli 
w am  w odpowiedzi, my właśnie i to ze znacznie 
w iększym  praw em  ten sam  postaw im y zarzut. 
W szakże to wy, katolicy, będąc m iędzynarodow ca­
mi, a ponadto jeszcze i zależnym i od obcego pań ­
stw a w atykańskiego, stroicie się w pióra patrjotyz- 
m u polskiego i obłudnie tw ierdzicie, że w szystko 
dla dobra państw a polskiego czynicie. Przecież tak ­
tycznie najpierw  jesteście katolikam i a potem  do­
piero polakam i.

My, wolnom yśliciele polscy, kocham y nasz kraj, 
naszą polską ojczyznę, w szystkich ludzi zamiesz­
kałych w Polsce bez względu na ich wyznanie, na­
rodowość, język  ojczysty  czy pochodzenie, by leby  
nie należeli do klasy  w yzyskiw aczy, chcielibyśm y 
obdarzyć pełnym  i rzeczyw istym  rów noupraw nie­
niem.

Chcem y, aby Polska stała się państw em  so- 
cjalistycznem  i w s z y s c y  je j obyw atele mieli w 
niej rów ne szanse do pracy, do chleba, do uznania 
zasług, do odpoczynku i do szczęścia. Chcem y, 
żeby losy naszego polskiego kraju były t y l k o  w 
rękach m ieszkańców  tego kraju, ale w s z y s t k i c h  
jego m ieszkańców. M arzym y, aby  polska nie­
podległa rzeczpospolita socjalistyczna w szystkich 
ludzi p racy  — była w  przyjacielskich i pokojow ych 
stosunkach z takiem i samem i republikam i innych 
ziem, całego św iata i żeby w szystkie socjalistyczne 
republik i św iata w spierały się w zajem nie w  walce 
z siłami i przeciw ieństw am i przyrody. W tym  sen­
sie przeto jesteśm y jednocześnie narodow cam i, pań- 
stw owcam i i m iędzynarodow cam i. Kto z nas bliż­
szy zaś jest idealnego i symbolicznego pojęcia „bo­
ga" czy my, k tórzy chcem y, aby w Polsce i na 
całym  świecie w szyscy ludzie pracow ali i pom agali

sobie wzajem nie, czy też wy, k tórzy siejecie w szę­
dzie wokół siebie ziarna niezgody i nienawiści, na 
tej sam ej ziemi, w tym  sam ym  kraju  i państw ie, 
w  tej sam ej wsi i mieście, a naw et w tej samej 
szkole i w tej samej klasie.

Z w yzyskiw aczam i ludu bez względu na na­
rodowość, z czarnemi krukam i religijnej nienaw iści 
w alczym y o nasze ideały b raterstw a ludzi pracy 
w Polsce i na świecie całym .

Pozatem  ks. Urban w yobraża sobie, że nie 
rozpraw iam y się z katolickiem i dowodam i istnienia 
boga, gdyż uczynić tego nie potrafim y, ukryw am y 
więc „dow ody" te przed naszym i czytelnikam i, w 
przypuszczeniu, że nic o nich nie wiedzą. Nie, księ­
że Urbanie, tak  dobrze jeszcze nie jest. W asze sło­
wo jeszcze niestety dociera czasami do naszych 
czytelników. Ale żadnego już na nich w pływ u nie 
w yw iera. W asze „dow ody" są takie, że czyteln i­
cy nasi rozpraw iania się z nimi nie życzą sobie.

Ale zwróciliśm y się kiedyś do jednego z w a­
szych księży, aby ktoś z w aszych uczonych p rzy ­
szedł do naszego zw iązku i starał się nas nawrócić. 
Zapewnialiśm y, że dyskusja z naszej strony stać 
będzie na poziom ie pow ażnym . Postaw iliśm y tylko 
jeden  w arunek, że odczyt wojującego katolika u 
w ojujących bezbożników  zostanie rozreklam ow any 
ntetylko w organizacjach lew icow ych lecz także 
w praw icow ych i katolickich. Z uśm iechem  na 
ustach lekcew ażącym  ruchem  zbyto naszą propozy­
cję. Była ona zbyt niebezpieczna.

„Co do legendarności osoby C hrystusa", to w łaś­
nie książka P.-L. Couchoud p. t. „Tajem nica Jezu­
sa", k tórej przekład „Woln. Polski" w tym  roku 
drukuje rozpraw ia się w sposób dostateczny z lite­
raturą katolicką na ten tem at. A w szelkie „Proce­
sy C hrystusa" są zupełnie nie przekonyw ające.

Postaram y się jednak  kiedyś i o nich coś na­
pisać. Rzeczyw iście nasi czytelnicy powinni w ie­
dzieć co piszą ci z którym i toczym y walkę.

T ylko czyżby etyka  katolicka nie było po­
wszechną. C zyżby obow iązyw ała nas tylko a nie 
ks. U rbana i redaktorów  pism katolickich? Czyż 
tylko m y m usim y zaznajam iać naszych czytelników  
z literaturą religijną a prasa katolicka może o na­
szych pracach m ilczeć zupełnie albo przedstaw iać 
je na wzór dr. Skrudlika w sposób całkowicie z p raw ­
dą niezgodny?

N aw et w yją tkow y pod,względem  bezstronności 
referat ks. U rbana sam praw dzie nie całkow icie od­
pow iada, piętnuje jednak  „w yniosłe m ilczenie" p ra ­
sy katolickiej, je j naiw ne argum enty i bardzo n ie­
szlachetne chw yty polem iczne. Na referacie ks. 
U rbana i wnioskach jego znać um aralniający w pływ  
naszej prasy  i naszego ruchu. N auka nasza jednak 
w las nie idzie.

MARJAN WAW RZENIECKI

W sprawie ł. zw. przyrostu naturalnego
Elem enty wsteczne, endecja, ultram ontanie, za­

cofane k lerykały  często z żalem  zauw ażają, że ży ­
dzi robią „postęp” w Polsce. Sądzę, że przyznanie 
to nie jest d la narodu naszego ani pochlebne, ani 
przyjem ne, Naród um arły, potrzebuje narodu ży ­
wego, aby m u r o b i ł  p o s t ę p .  Ale postęp ten

znowu obrzydzają polakow i, bo niesie on „now inki” 
w strętne dla zacofańców i klero-endeków .

N astępstw a tej roboty są straszne. P rzede­
w szystkiem  żydowie w m yśl rad „M ędrców Syo- 
nu” rozradzają się a polacy kurczą się. Żydzi te­
mu pom agają, zakładając poradnie świadomego m a­
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cierzyństwa. W ydają bezbożne, m asońskie i ko­
m unistyczne pism a — podkopują w iarę przodków 
i t. p...

N iekiedy trzeźw iejszy zacofaniec bąknie, że 
na zmniejszenie się naturalnego przyrostu oddziały­
w ają też czynniki ekonomiczne: okres kryzysu e-
konomicznego, trudność w  znalezieniu pracy i w 
zapew nieniu by tu  rodzinie. Znane i oklepane fra­
zesy, które w części są istotnie ważkie. Przecież 
nie udało mi się do tej pory w starczych b iada­
niach klerykałów  i N. D. posłyszeć przyczyny, któ­
ra  w ydaje mi się m ocniejszą ponad kryzys. Musi­
m y przyznać, że mimo wszelkie zohydzania postę­
pu żydowskiego i wolnom yślicielsko-masońskiego, 
mimo m iotanie się zaciekłe wsteczników, prąd  po­
stępu ogarnia zwolna Polskę. Prąd ten niesie zm ia­
ny zapatryw ań, rew izje poglądów*, a co zatem  idzie 
w yrzucanie starego rupiecia myślowego na strychy 
gm achu państw a. Poczynam y zwolna przetw arzać 
się na innych ludzi. Jest to uderzająco jasne dla 
każdego kto w yszedł poza kruchtę kościelną i miał 
odwagę spojrzeć praw dzie w oczy.

Zwłaszcza kobieta, ta  tylotysięco-letnia niew ol­
nica i zabaw ka kosztow na m ężczyzny, uległa ol­
brzym iej ewolucji. Tyle wieków i dziesiątków  w ie­
ków m ydlono oczy kobiecie, rozkoszam i m acierzyń­
stw a i pięknem  harem owego życia p rzy  ognisku do- 
mowein. Tak urabiano na posłuszną niewolnicę czy­
tającą w oczach pana i w ładcy nieodw ołalne dla 
siebie i swego ciała rozkazy — słowem zrobiono z 
niej precyzyjne narzędzie służące, wedle zachcenia 
m ęża do produkow ania przedłużenia gatunku. N a­
turalnie kościół rękam i i nogami pom agał do ujarz­
m ienia kobiety. Długo się zastanaw iał, czy porów ­
nać ją z m ężczyzną i p rzyznać je j nieśm iertelną 
duszę. W szystkie am bony w m aw iały jej, że ją  koś­
ciół podniósł, a przecież brał tyle stuleci p rzy ­
sięgę od niej na posłuszeństw o mężowi.

Kobieta ukołysana słowami kapłanów , obrana 
ze wszelkich praw  człow ieczych przez kodeksy p i­
sane w egoistycznych zam iarach przez m ężczyzn, 
słodko spała w swej niewoli, Bawiła się dziećmi, 
które jej zastępow ały lalki, stroiła się i p rzystra jała  
zgodnie z upodobaniam i męża. Skarlała własne dzie­
ci w ychow ując je na „obraz i podobieństw o swoje ”, 
na ulęgałki dbałe o to, by  się podobać „innym  ”. 
Przekazyw ała swoją niewolę, „słodkie jarzm o m ał­
żeńskie” i „złote kajdany hym enu’” ja k  to się w te­
dy pisało, całym  pokoleniom.

Nagle „ze zgrozą św iata okropne dzieje p rzy ­
niósł nam  czas” i oto nie u  nas, „broń boże!" m y 
za bezw ładni jesteśm y na to, by  coś się u nas na­
rodzić mogło, ale tam, na „zgniłym ” Zachodzie, ko ­
bieta się ocknęła. Proszę czytać E llen Key „tiber 
Liebe und E he” (O miłości i m ałżeństwie), a p rze­
konam y się, jak i potężny ruch przed 1905 podjęto 
już w spraw ie „przebudzenia" niew olnicy w Szw e­
cji, Norwegji, D anji i Niemczech. I oto kobieta u 
nas zwolna już  przeciera oczy (w 30 lat później) i 
dostrzega rozm aite rzeczy, k tórych tysiące lat nie 
dostrzegała. Niewolnica nie zna pytan ia  „dlaczego?" 
„Rozkaz" i basta!, jak w wojsku. D zięki wyższym  
uczelniom  kobieta poznała ten straszny zw rot „dla­
czego?".

G łównie w yw ołała tem wysokie niezadow ole­
nie „tonsurow ca", a następnie swego „pana" m ęż­
czyzny, którem u była od epok raju biblijnego „pod­
dana".

Im niżej stoi organizm żywy, tem  mnożność je­
go jest potężniejsza. D robnoustroje, m ikroby m no­
żą się z p rzerażającą bystrością, lin  w yżej stoi in­
telekt, tem  mnożność obniża się.

S tarożytni grecy, naród rozw ijający się natu ­
ralnie i praw idłowo, mieli kobiety do rozm nażania 
się, kobiety niewolnice, zam knięte w gineceach, nie­
mniej jednak  mieli hetery. Brukowe pisem ka spo­
pularyzow ały heterę i zrobiły z niej coś, co w m nie­
m aniu pospolitem , odpow iada prostytutce. Pietera 
może i była sprzedajną, jednak  ceny m iała tak  w y­
sokie, że tylko w yjątkom  by ła  dostępną, przecież 
grecy mieli upodobanie w takich kobietach. Było to 
dążenie do „wytworniejszego człow ieka" w kobie­
cie. Coś podobnego znowu w idzim y w średniowie­
czu. „K urtyzana" to kobieta, u której nie zawsze 
szuka się pierwszej miłości, to znowu „w ytw orniej­
szy człow iek", którego dowcip, talent, nieraz myśl, 
rozum  jasny, pociąga mężczyznę. To w pustkow iu 
średniowiecza, c z ł o w i e k ,  pociągający c z ł o ­
w i e k a .

Stanowisko „gejszy" w indyw idualnie kształtu­
jącej się starej Japonji bardzo było zbliżone do sta­
now iska hetery oraz kurtyzany i odpowiadało sta­
nowisku „wytw orniejszego człowieka".

Św ięty Alfons de Liguori w kobiecie widzi 
tylko ciało, w  m ałżeństw ie li tylko produkcję. T y l­
ko interesują go sposoby, jakiem i nasienie m ężczyz­
ny może przeniknąć i zmieszać się z nasieniem  ko­
biety. Cała strona uczuciowa, strona duchow a zw iąz­
ku dw u istot dopełniających się (dla niego li tylko 
fizycznie) odpada.

Tym czasem  w dobie obecnej z podniesieniem  
się poziom u ukształcenia kobiety (Ambroży G ra­
bowski w swych pam iętnikach odnotował, iż przed 
1830 r. poziom  w ykształcenia zam ożnej m ieszczanki 
w Krakowie polegał na czytaniu, pisaniu i nieco 
rachunków), k tóra słucha w ykładów  uniw ersy­
teckich, horyzonty m yślowe m usiały się znacz­
nie rozszerzyć a liczba zainteresow ań stała się znacz­
ną. W płynąć to m usiało na obniżenie się zw ierzę­
cych popędów.

Równolegle m ężczyzna pod w pływ em  podob­
nych przyczyn z dodatkiem  braku p racy  i ostrej 
walki o byt również ocenił, iż rozrost rodziny to 
zw iększenie budżetu, często katastrofalne. Proletar- 
jusze, ludzie ciaśniejszych horyzontów zw ykle m no­
żą się nadm iernie, chociaż i oni już trzeźw ieją, ale 
ich kobiety  jeszcze b. k lerykalne, uw ażają, iż dziec­
ko nie jest produktem  m ężczyzny i kobiety  ale 
„woli bożej" — przecież ekonom iczna bieda i ich 
w prow adza na właściwe tory.

Kryzys staje się niekiedy czynnikiem  poru­
szającym  myśl.

Stopniowo poczyna się już zarysow yw ać układ 
stosunku m iędzy kobietą a m ężczyzną. W spółżycie 
dwojga ludzi, jednoczących się razem  w celach tw o­
rzenia silniejszego oparcia uczuciowego dla obojga 
wśród nieubłaganej, zaostrzonej w alki o byt. M ądra 
kobieta i m ądry m ężczyzna to zasada. Dzieci, i 
to w liczbie m ożliwej do należytego w ychow ania i 
ukształcenia, li ty lko zależnie od w o l i  obojga.

Z podniesieniem  się in telektu  narodów, zniknie 
potrzeba bezm yślnego produkow ania dzieci na „m ię­
so dla arm at", tak  obecnie cenne dla rozm aitych 
sam ozw ańczych uszczęśliw iaczy narodów. W spra­
wach zm niejszania się przyrostu uaturalnego w y­
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datną gra rolę p o d n o s z e n i e  s i ę  i n t e l e k t u  
k o b i e t y  a co zatem idzie i m ę ż c z y z n y * )

*) K ler k ato lick i, za in teresow any b ezp o śred n io  w  natu­
ralnym  p rzyroście  czło n k ó w  sw ego  k o śc io ła , zw raca s ię  sta le  
do kob iet, aby ja k n ajw ięcej ro d z iły  d z iec i i pod trzym yw ały  
rodzinę, która „g in ie”. A le  k ler  ten  n ie w ie , że — jak w y k a ­
zują badania, przeprow adzane nad rodziną m atrjarchalną, do 
której i Europa w raca szy b k iem i krokam i — nikt n ie  jest ta ­
kim  w rogiem  rodzin y , jak  w łaśn ie  kob ieta , która^m usi tę ro ­

dzinę urodzić, w y ch ow aćli nakarm ić. D o p iero  w o k resie  patriar­
chatu zm ien ia  się  pod  n acisk iem  opin ji i w o li „pana i w ładcy"  
stosun ek  k o b iety  do rodzin y . Jest on jednak  sztuczn y , narzu­
cony . A le  k ob ieta  w olna, kob ieta  za leżn a  ty lk o  od sieb ie  n ie  
b ęd z ie  w yd aw ała  na św iat d z iec i jak  m aszyna, le c z  ty lk o  ty le  
ile  b ęd z ie  ch cia ła  i m ogła. To też w ie lk ie  apele  k leru  do k o ­
b iet, aby im  d o starcza ły  „obrotu” — są naszein  zdaniem  k ie ­
row ane pod  zu p ełn ie  n iew ła śc iw y m  adresem ,

Red.

T. MICHALSKI

Klerykalizm we współczesnej nauce faszystowskiej
Swego czasu nauka była sprzym ierzeńcem  ludz­

kiego postępu, k iedy uczeni europejscy o głośnych 
i znanych nazw iskach byli bojow nikam i w alczący­
mi z ciem notą, fanatyzm em  i zabobonem  religji. 
O d tego okresu, oznaczonego ognistym  słupem  W iel­
kiej Rew olucji Francuskiej po przez w iek XIX i po­
czątek w ieku XX, zaszły duże zmiany.

*

W okresie pow ojennym  w dobie rozkładu u- 
stroju gospodarczego nauka nie pozostała bierną, zo­
stała ona w łączona do faszystowskiego aparatu, 
spełniając w  dalszym  ciągu swoją rolę społeczną 
w innych, zgoła odm iennych w arunkach.

„C zterysta lat tem u—pisze faszystow ski profe­
sor Philippo Burgio w swym  artykule—Zachód zna­
lazł klucz magiczny, uchw ycił koniec tej cudownej 
nici A rjadny, k tóra dała m u możność stać się go­
spodarzem  m aterjalnego świata: to — wiedza. Lecz 
jakkolw iek wiedza była m ocna w dziedzinie ma- 
terjalnej, nie m iała ona pow odzenia w dziedzinie 
idealnej; osłabiła religję, przyniosła spustoszenie 
moralne, podkopując się pod szczęście ludzkie".

Ten sam m otyw  dźw ięczy w rozw ażaniach 
znanego faszystowskiego filozofa G iovanni Genntille, 
który  w sw ej pracy  „Der aktuale Idealism us" p i­
sze o aktualizm ie idealistycznym  „A ktualista b y ­
najm niej nie w yrzeka się boga. We wspólnym  
chórze z m istykam i i najbardziej religijnym i ludź­
mi, jacy istnieli kiedykolw iek na ziemi, pow tarza 
on: Est dens in nobis".

Naukow e religjanctwo, zapoczątkow ane w la­
tach dw udziestych najsam przód przez w łoskich li­

czonych, w obliczu potęgującego się z roku na rok 
kryzysu gospodarczego czyniło dalsze postępy zw ła­
szcza na terenie Niemiec.

N iezw ykle charakterystyczny jest pod tym 
względem artykuł niem ieckiego filozofa Adolfa Me­
yera 1), który  sprow adzał w łaściw y sens nauki w o­
góle, zaś m atem atyki i historji w szczególności, do 
nauczenia ludzkości poznaw ania bóstwa.

C iekaw a je s t ankieta przeprow adzona w roku 
1928 wśród członków Francuskiej Akadem ji Um ie­

9  A. M eyer zur m etap h ysik  de W issensch aft. „A rchiv  
fiir sy stem a tisch e  P h ilosop h ie  und S o z io lo g ie ” T. XXXII, zesz. 
3 i 4.

2) Le sentim ent re lig ie u x  et la sc ien ce . „E nąuete  au- 
pres d es m em bres de 1’Acaderaie de S c ien ces”, Paris, 1928.

ję tn o śc i2). Ta duża książka, m ająca zobrazować 
stosunek nauki do religji nie zaw iera ani jednej 
w olnom yślicielsku j odpowiedzi, wszystkie zaś odpo­
wiedzi biorących udział w ankiecie m ają dowieść 
m ożliwość całkow itej zgodności nauki z religją.

T ak  naprzykład  prof. Emil Borel odpowiada, 
że „te dw a uczucia (miano, którem  on określa nau ­
kę i religję) całkowicie są zgodne i wzajem nie się 
uzupełniają" (str. 47), inny uczony francuski m ate­
m atyk  Picard stw ierdza, że „odczucie św iata pozo­
stającego dla nas zagadką, jest w rzeczyw istości 
uczuciem  religijnem " (str. 128). Nawet prezydent 
Akadem ji Um iejętności Lallem and m elancholijnie 
stw ierdza: „nauka konstatuje fakty, analizuje je, ba­
da..., lecz zawsze praw ie bezsilna jest, gdy 
chce w ykryć tajem nicę pochodzenia w szechrzeczy" 
(str. 91).

Jakież to przyczyny skłoniły uczonych do zło­
żenia broni wobec religji, k tóra doniedaw na jeszcze 
była przeszkodą przy  naukow ych badaniach! P ro­
fesor m edycyny Kegny przyznaje szczerze: „Nie
wierzę w możliwość odrodzenia m o r a l n o ś c i  bez 
pom ocy idei religijnej" (str. 157). O czyw iście zbęd­
ne jest w yjaśniać czytelnikom  „W. P.“ o jakiej m o­
ralności jest mowa, zresztą inny z biorących udział 
w ankiecie Andre Blondele w yjaśnia: „Myślę, że 
idee naukow e mogą zm usić nas do uznania ko­
rzyści a naw et konieczności uczuć religijnych oraz 
dyscypliny  religijnej dla pełnego rozw oju duszy 
ludzkiej, ja k  rów nież dla o c a l e n i a  s p o ł e c z ­
n o ś c i  l u d z k i e j "  (podkr. moje).

D la należytego zrozum ienia tych w ym ow nych 
faktów  w ystarczy  zacytow ać jeszcze słowa Mus- 
soliniego, k tó ry  pisał: „Państw o faszystow skie od­
tąd  nie zajm uje pozycji neutralnej w stosunku 
do religji wogóle, a do katolicyzm u w szczegól­
ności". Stąd równocześnie z uświadom ieniem  spo­
łecznej roli religji wśród najszerszych mas ludo­
w ych, rośnie w nauce burżuazyjnej klerykalizm  i 
obskurantyzm , będące odbiciem  wzm agających 
i pogłębiająch się sprzeczności i kontrastów  społe­
czeństw a klasowego.

Chcesz ratować dziecko od przymuso­

wej nauki religji? — walcz o szkołę świecką!
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Gorzkie pigułki
C zy  ło wystarcza ? Biskup Kensingtonu od­

praw ił specjalne „nabożeństwo skruchy” z racji 
niesprawiedliw ości, niedbalstw a i zatw ardziałości 
serca, jakie panują w  dzisiejszych czasach. Trudno 
w yrazić uczucia jakie nas ogarniają na w idok tej 
przesadnej łatwowierności. Pogląd, że okrucieństw a 
i niesprawiedliw ości, których pełno na świecie, m o­
gą ustać na skutek takiego nabożeństw a lub że bóg 
chce czy też może usunąć zatw ardziałość serca, jest 
wprost dziecinny. C zy  bóg lub m odlitw y pow strzy­
m ały W łochów od bom bardow ania kobiet i niem o­
w ląt abisyńskich — nie m ówiąc już o w ytruw aniu 
gazami odw ażnych „dzikusów ”, usiłujących przy 
pom ocy łuków  i strzał odeprzeć chrześcijańskiego 
napastnika?

Bezinteresowność m odlitwy. Prof. Low ry z 
uniw ersytetu w  Cam bridge surowo potępia „tak 
zw aną opatrzność osobistą41. Ależ w  takim  razie 
trzeba odrzucić w szystkie m odlitwy! Niemal każda 
m odlitw a jest petycją  dom agającą się od „opatrz­
ności osobistej” interw encji na korzyść modlącego 
się lub jego rodziny. N aw et zalecane przez prof. 
Low ry „O jcze nasz” zaw iera zdanie: „Chleba n a ­
s z e g o  powszedniego daj n a m  dzisia j” i m usi być 
też odrzucone, chyba że peten t d o d a : „A jeśli
nie starczy dla w szystkich to m niejsza o m nie”.

Głodow e racje. „Christian W orld” cy tu je na­
stępujące oświadczenie dr. M aude Royden: „jestem  
dostatecznie religijną, by  wierzyć, że bóg nie spro­
w adzałby ludzi na ten świat, gdyby nie było dla 
nich dosyć żyw ności”. C hcielibyśm y zajrzeć do 
boskiej sta tystyki i zobaczyć, jaką porcję bóg uw a­
ża za dostateczną dla człowieka. Chrystus, o ile 
nas pam ięć nie myli, przypuszczał że pięć bochen­
ków  i k ilka ryb w ystarczy dla pięciotysięcznej 
rzeszy.

Niesłuszne posądzenia. „Church T im es” tw ier­
dzi, że w alka hitleryzm u z chrześcijaństw em  „jest 
rezultatem  filozofji I laeckla i N ietzschego”, a jedno­
cześnie dodaje że „hitlerow cy w racają do staroger- 
m ańskich bogów ”. Dziw i nas mocno że „Church 
T im es” może łączyć dzieło U aeckla i Nietzschego 
z jakim ikolw iek bogami, pogańskim i czy innymi. 
O baj oni byli zdecydow anym i wrogami bogów i 
i m ożna sobie w yobrazić z jaką pogardą odnosiliby 
się do O dyna i Thora, k tórych tak w ychw alają 
Ludendorf i Resenberg. W olnom yśliciel zw alcza 
nietylko jakąś określoną religję, ale również samo 
pojęcie boga bez względu na jego formę. Takie sta­
nowisko zajm ow ali Jlaeckel i Nietzsche.

Przyjaciele pokoju. O rgan W atykanu „Osser- 
vatore Rom ano” ogłosił deklarację, w której stolica 
apostolska „w yraża pragnienie pokojowego zakoń­
czenia w ojny w łosko-abisyńskiej ”. Teraz nie m am y 
już wątpliwości, że papież pragnie pokoju, że 
wszyscy katolicy pragną go również i że kościół 
katolicki jest jedynym  niem al zwolennikiem  pokoju. 
Jeśli ostatecznie A bisynja zm uszona będzie do p rzy ­
jęcia w arunków  podyktow anych je j przez W łochy, 
papież przypom ni nam, jak  bardzo pragnął pokoju 
i zarządzi, by  dziękow ano bogu za to, że pomógł

m u dać ten pokój światu. Bardzo praw dopodobne 
jest, że Mussolini uświetni swoją osobą dziękczyn­
ne nabożeństwo.

W ojownik w zaświatach. Na pogrzebie ad­
mirała Beatty arcybiskup C anterbury  w yraził na­
dzieję, że

„Po oczyszczeniu z plam  i przyw ar ziemskich 
jego wielkie zdolności i wola użyte będą przez bo­
ga, który mu je dał do jakichś wzniosłych celów 
w kraju, gdzie bóg rządzi bez przeszkód”.

Co to m a znaczyć? Lord Beatty był żołnie­
rzem. C zy bóg pow ierzy mu dowództwo jakiejś 
niebiańskiej floty? I z kim  będzie walczyć, skoro 
na tam tym  świecie w szystko odbyw a się zgodnie z 
wolą boga? W ygląda to, jak b y  arcybiskupow i ję­
zyk się trochę poplątał. P rzypuszczam y jednak, że 
podobnie jak naczelnicy państw  są po śmierci w cie­
leniem m ądrąści i cnoty, tak  samo nieboszczyk ad ­
mirał jest tak wartościowym  charakterem , że bóg 
musi znaleźć dla niego jakieś specjalne stanow isko 
na tam tym  świecie.

Jak położyć kres wojnom. W ojny ustaną 
w tedy, gdy m ocarstw a zrzekną się możności ich 
prow adzenia, podobnie ja k  zrzekły się tego prow in­
cje, m iasta i jednostki. Nonsensem jes t mówić, że 
byłoby to obrazą honoru narodowego. Niema nic 
bardziej niehonorowego w przedstaw ianiu wszelkich 
sporów m iędzy narodam i odpowiednim  trybunałem , 
niż w rozstrzyganiu przez sądy sporów m iędzy jed ­
nostkam i w  cyw ilizow anem  społeczeństwie. Inne 
m etody używ ane przez narody lub jednostki spro­
w adzają się do straszenia lub otwartego rozboju. 
Armje powinny by pełnić w yłącznie funkcje policji 
m iędzynarodow ej a jeśli świat nie będzie m iał dość 
rozum u, aby to uczynić, to pozostaje m u tylko 
zbroić się w coraz szybszem  tem pie, dopóki nauko­
wa dzikość rodzaju ludzkiego nie rozpraw i się osta­
tecznie z całą cywilizacją.

O b raza  majestatu w Japonji. O błędny  nacjo­
nalizm  krzew i się w  Japonji równie bujnie, jak  w 
europejskich krajach. N iedawno pewien japoński 
chrześcijanin „ośmielił się publicznie podać w w ąt­
pliw ość tradycję  pochodzenia m ikada od bogini 
słońca. N atychm iast ogłoszono go za wroga narodu 
i po długiem uw ięzieniu w ym ierzono mu surow ą 
k arę”. G dy się to czyta, przychodzi na m yśl daw ­
na zbrodnia obrazy m ajestatu ex-cesarza W ilhelma 
drugiego lub jego następcy, Hitlera. Jest to nie- 
słusznem , by ktokolw iek był w ięziony za to, że 
w ypow iada to co m yśli, naw et jeśli nie godzim y się 
z tem, co zostało powiedziane.

Monopol m oralności. Jeszcze jak ieś p ięćdzie­
siąt lat tem u panow ało w  obozie religjonistów  po­
wszechne niem al przekonanie, że bez religji niem a 
moralności. Przyzw oitsi chrześcijanie porzucili już 
ten niesm aczny argum ent, którem u zresztą rzeczy­
wistość przeczy na każdym  kroku. Zostało jednak  
paru  przedstaw icieli tego kam iennego w ieku religji. 
Np. biskup Londynu pisze w  „D aily  T elegraph” z 
dn. 6 m arca, że „niem oralność m łodzieży dzisiejszej
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tłum aczy się brakiem  należytego w ychow ania reli- jeśli biskup ma być wzorem prawdomówności i po- 
gijnego”. Po pierw sze m łodzież dzisiejsza bynaj- stępowania, to im m niej młodzież dzisiejsza jest do
m niej nie stoi teraz na niższym  poziomie morał- niego podobna, tem lepiej, 
nym, niż za czasów m łodości biskupa. A po drugie Z „Freethinker a“

Kronika pacyfistyczna
Miłość ojczyzny może być dobrym interesem. 

F abryki K ruppa w Essen przyniosły  w 1935 r. zgó- 
rą 10 milj. mk. czystego zysku. Z atrudniają one 
obecnie około 90 tys. robotników  t. zn. o 15 tys. 
więcej, niż w roku poprzednim .

(„Le Barrage” Nr. 86)
O d czasu gdy rząd angielski ogłosił plan 

dozbrojenia się, spekulanci zyskali 50.000.000 ft. st. 
naskutek  zw yżki akcyj przem ysłu zbrojeniowego. 
W artość akcy j 13-tu takich przedsiębiorstw  zw ięk­
szyła się w ciągu roku o 23 milj. ft. st.

(„Persdienst” N r. 171)

Wojna bakterjologiczna jest możliwa, więc bę­
dzie prow adzona. Ani praw o m iędzynarodowe, ani 
pakty, ani moralność nie zdołają zapobiec użyciu 
tej now ej m etody walki.

W yhodowanie bakcyli dżum y w laboratorjum  
jest bardzo łatwe. Zarażenie człow ieka może być 
dokonane bezpośrednio i w tedy  m am y do czynie­
nia z dżum ą płucną, k tóra zabija zawsze, lub po­
średnio przez chore szczury i w tedy m am y zarazę 
morową, p rzy  której śm iertelność w ynosi 80 %.

(Journees oeterinaires V I.1936)

Pomnikowe powiedzenia. Bardziej nas in tere­
suje im port surow ców potrzebnych na zbrojenia, niż 
przyw óz środków spożyw czych".

( Goebbels)
„M itraljezy są piękniejsze od najpiękniejszych 

przem ówień".
(Mussolini)

O baw iam y się mocno, że potomność, czytając 
tego rodzaju opinje, pow ątpiew ać będzie o naszej 
poczytalności...

Obrona przeciwlotnicza. Pew ien rząd m a za­
m iar przygotować m iljony m asek gazowych dla 
ludności cyw ilnej. Przeciw  tem u dadzą się jednak  
w ysunąć następujące zarzuty: 1. M aski nie dają
żadnej ochrony przeciw  gazom niszczącym  skórę, 
ja k  to wie każdy kto zaznajom ił się z gazem m usz­
tardow ym  i lew izytem  podczas ostatniej wojny. O d ­
kry te  później nowe gazy należące do tej sam ej gru­
py  są jeszcze skuteczniejsze. G azy niszczące skórę 
ataku ją  całe ciało. 2. W czasie przyszłych napa­
dów lotniczych na w ielkie m iasta m ożna oczekiwać 
zastosow ania n ietylko rozm aitych gazów, ale i ma- 
terjałów  w ybuchow ych i term itu, substancji w znie­
cającej pożarty, zaw artej w  bom bach ładow anych 
setkam i do aeroplanów .

(„The N ew  Statesman” 8.II  1936)

Wyznanie wiary angielskiego socjalisty. G dy je ­
den z członków Izby  Gm in zarzucił L ansbury‘emu, 
że głosował niegdyś za budżetem  wojskowym , po­
seł socjalistyczny odpowiedział:

„Uczyniłem to jedynie raz, będąc członkiem 
rządu i przyjm uję zgóry wszelkie nagany, jakiem  i 
mnie obarczą za te dw a lata, gdy byłem m ini­
strem. Żałuję, że przyjąłem  ten urząd, gdyż praw dą 
jest, że m usiałem  zdradzić moje zasady pacyfistycz­
ne. W ierzę tylko w ten rodzaj oporu, jak i stosuje 
G andhi w Indjach".

(„Le Barrage” Nr. 86)

Koszty „pokoju zbrojnego”. O d  1919 do 1936 r. 
w ydano na zbrojenia:

Stany Zjednoczone 22.275.600.000 dolarów
Francja  6.926.500.000 „
W ielka^B rytanja 20.174.500.000
Włochy ' 6.884.100.000
Japonja 4.817.700.000 „
Niemcy 1.952.400.000 „

Ogółem narody zm arnow ały już w ten sposób 
od czasu w ojny światow ej jak ieś 80 m iljardów  do­
larów. I dla jakiego rezultatu!

(„Le Barrage” Nr. 88)

Bernard Shaw a wojna. W w yw iadzie udzie­
lonym  dziennikarzom  am erykańskim  Shaw ośw iad­
czył:

„Ilitler? Czegóż się po nim spodziewacie? je ­
śli pozw alacie ludziom fabrykow ać arm aty, prędzej 
czy później posłużą się niemi. Niema arm at, niem a 
groźby. Pow tarzam  już od 50 lat: jedyne  wyjście 
to zaprzestanie fabrykacji broni. Ale k tóry kraj ze­
chce się zatrzym ać"?

(„Le Barrage” Nr. 89)

Niemcy. O d stycznia 1933 r. do października 
1934 r. p łace pracow ników  fizycznych i um ysło­
w ych spadły  o 25 %, a jeśli w ziąć pod uwagę póź­
niejszą zniżkę, całkow ity spadek stopy życiow ej za 
rządów  H itlera wyniesie 30—35 %.

(The New Statesman” I I I , 1936)

Na początku 1955 roku w wielu fabrykach 
rozpoczęła się w alka o lepsze w arunki egzystencji. 
Za udział w tym  ruchu aresztow ano 1100 osób róż­
nych poglądów politycznych i religijnych. M etody 
stosowane podczas śledztw a pociągnęły za sobą 
śm ierć dziesięciu osób (Muth, K reikenbaum , Stein, 
Kramer, Pickard, Merten, W aterm ann, Jericho, Schef- 
fels i Giesenbach). O becnie rozpoczęto w W upper­
talu  definityw ny proces 628 oskarżonych. O trzym u­
ją oni wyroki 1 — 10 lat ciężkiego więzienia.

(„Persdienst” Nr. 169)

Międzynarodówka przeciwników wojny ogłosiła 
następujący apel:

„W tych przełom ow ych dniach, gdy żywo się 
odczuw a bezcelowość i zbrodniczość wojen, zw ra­
cam y uwagę sym patyków  pacyfizm u na los zgórą 
setki m łodych ludzi więzionych w kilkunastu k ra ­
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jach  za odmowę pełnienia służby wojskowej. O d ­
dają oni swe życie za spraw ę pokoju, nie m ając 
często nadziei odzyskania kiedykolw iek wolności, 
lecz, jak  pisze nam jeden  z nich „nie dając n iena­
wiści przystępu  do serca i dochowując wierności 
ideałowi pokoju i miłości bliźniego". M ożemy ich 
pokrzepić i przyjść im z pomocą. D alszych infor- 
m acyj udziela i pomoc finansową przyjm uje sekre- 
tarjat M iędzynarodówki. 11, A bbey Road, Enłield, 
M iddlesex, England (lub A. Kurlandzka, W arszawa 
12, O dolańska 20 m. 8)“ .

G dyby  W łochy w ygrały wojnę^ abisyńską, 
m ielibyśm y dużo kłopotów. Źródła Błękitnego Nilu 
w jeziorze Tsana byłyby w ów czas „w zastawie",

a od tej bezcennej wody zależy pom yślność nasze­
go rozległego Sudanu i samego Egiptu. Abisyńskie 
pow ikłania żywo nas w ięc obchodzą i król Edw ard 
będzie naturalnie sym patyzow ał ze słabszą stroną.

(„Sunday M ail”)

Spraw y świata, zazdrości narodów, pretensje i 
żądania rządów  nie mogą być rozstrzygane zapo- 
m ocą siły. (Lord Ponsonby)

ANI JEDNO ZŁO, K T Ó R EG O  PRAGNĘLIBYŚMY 
UNIKNĄĆ ZAPOM OCĄ WOJNY, NIE JEST TAK 
W IELKIE, JAK SAMA W OJNA.

(Bertrand Russell)

Ś W I A T Ł A
Tragedja lwowska. Dn. 14 z. m. zgromadziła 

się przed biurem  pośrednictw a pracy  we Lwowie 
większa grupa bezrobotnych, żądając zatrudnienia 
ich. G dy oznajm iono, że fundusz pracy nie jest 
w stanie zatrudnić w iększej ilości bezrobotnych, 
część zgrom adzonych udała się do m agistratu, 
chcąc w targnąć na dziedziniec.

Część bezrobotnych udała się na Plac A kade­
micki. Konni policjanci usiłowali uspokoić groma­
dzących się, w ów czas na fnkcjonarjuszów  policji 
rzucono kostki brukow e i kam ienie.

Policja użyła broni. W w yniku strzałów zabi­
te zostały dwie osoby spośród dem onstrantów.

Podczas pogrzebu zabitego W. Kozaka dn. 16 
z. m. znów doszło do krw aw ych starć z policją, w 
w yniku  których zostało zabitych  14 dem onstrantów.

R annych jest sto kilkadziesiąt osób.
Lw owskie władze bezpieczeństw a aresztow ały 

po tych zajściach przeszło 1000 osób (wedle „Głosu 
Kobiet").

„Po zajściach arcybiskupi Tw ardow ski (kato­
licki) i Teodorowicz (grecko-katolicki) w ydali ode­
zwę, w której w bezw stydny sposób zaatakow ali 
w alczących bezrobotnych i robotników  .

(„Tydzień Robotnika")

*¥ *

Zw iązek N auczycielstw a Polskiego nadesłał 
nam  poniższą uchw ałę:

„Zarząd O kręgu Zw iązku N auczycielstw a Pol­
skiego w Kielcach, uchw ałą z dnia 8 kw ietnia 1936, 
stw ierdza, że „W olnom yśliciel Polski" podejm ując 
obronę Zw iązku N auczycielstw a Polskiego przez 
walkę z reakcją i obskurantyzm em  w Polsce w spół­
czesnej dobrze się zasłużył spraw ie niezależnej o- 
św iaty w Polsce”.

N astępuje sześć podpisów: prezesa i przew od­
niczących W ydziałów  Zarządu Okręgu.

U chw ała ta stw ierdza, że praca nasza znajdu­
je  uznanie wśród szerokich sfer społeczeństw a pol­
skiego, co stanow i najw yższą dla nas nagrodę.

Religja reklam ą handlową. Spółka z ogran. 
odpowiedz. „Karm el” im portuje do Polski wino z

I C I E N I E
winnic barona Rotszylda w Palestynie. Przed ży ­
dow ską W ielką Nocą reklam y tej spółki handlow ej 
pow oływ ały się na św ięty narodow y obow iązek ży ­
dow ski kupow ania ty lko tego wina, aby  w ten spo­
sób zw iększyć eksport palestyński.

W celu zaś jaknajw iększej jego sprzedaży re­
klam y owe naw oływ ały do picia palestyńskiego 
„nek taru”, p rodukcji zarobkowego przedsiębiorstw a 
„K arm el”, pooczas tradycyjnego „sederu” w ielka­
nocnego.

D la celów więc osobistych zysków nadużyto 
takich świętości jak  religja i nacjonalizm.

D robna ale jakże  charakterystyczna próbeczka 
do czego służą te świętości.

Rozwój krem acji. Z pism a „ K r e m a t o r j u m ”, 
wychodzącego rok 27-my w Pradze, czerpiem y na- 
następujące liczby:

spopielono osób 
w r. 1934 od początku

Niem cy 63.269 798.405
w 114 krem atorjach

Anglja 8.357 80.275
Szw ajcarja 6.125 87.353
Czechosłow acja 5.276 53.239

w 12 krem atorjach
Z. S. S. R. 4.252 22.885
A ustrja 3.083 34.850

w 5 krem atorjach
D anja 2.942 25.320
Szwecja 2.310 14.440
Norwegja 1.681 18.561
Francja 1.210 25.026
Ho land ja 668 6.346
Rum unja 580 2.809
Italja ? ?
Finlandja 280 1.825
Belgja 25 54

Razem 100.038 1,171.388

W Dusseldorfie ostatnio otw arto uroczyście 
nowe krem atorjum . Jest to 115 tego rodzaju istytu- 
cja  w  Niemczech.

A tylko w Polsce rząd  nadal nie pozw ala na 
w prow adzenie w życie tego najhigjeniczniejszego 
sposobu „chow ania” zm arłych.
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O dczyty w Kole W arszawskiem  P. Z. M. W .
D nia 29 m arca r. b. odbył się odczyt ob. Roberta 
Froehlicha p. t. „Przesilenie gospodarcze Polski a 
płace pracow nicze”. O dczyt ilustrow any był pro­
jek c ją  kilkudziesięciu w ykresów  statystycznych. 
Prelegent przedstaw ił bardzo plastycznie fakt stałe­
go zm niejszania się w ciągu lat ostainich zarobków  
pracow niczych, w Polsce w m iarę przedłużania się 
trw ania kryzysu gospodarczego.

D nia 4 kw ietnia r. b. odbył się odczyt ob. Ja­
na Zadory p. t. „Stopa życiowa obyw ateli w Z. S. 
R. R .”. Prelegent ro/.patrzył zagadnienia: zniesienia 
„uraw nilow ki” (równości płac) i ruchu stachanow- 
skiego oraz ich znaczenia w chwili obecnej w Z. S. 
R. R., przyczem  przedstaw ił poglądy na te kw estje 
polskich publicystów  sanacyjnych (np. M iedzińskie- 
go), działaczów sowieckich (np. Stalina), jak  rów ­
nież teoretyków  kom unistów  i socjalistów (np. M ar­
ksa, Lenina, małż. Leeb). Zależność wysokości p łacy 
od w ykonyw anej pracy  jest w t. zw. okresie „soc­
jalizm u”, istniejącym  obecnie w  Zw iązku Sow iec­
kim, okolicznością przew idzianą już dawno przez 
teoretyków . Ruch stachanow ski dążąc do pow ięk­
szenia produkcji, stojącej dotychczas ilościowo na 
b. niskim  poziomie, m a na celu stworzenie w arun­
ków dla t. zw. okresu „kom unizm u” z w ysokością 
p łacy  — zależną od potrzeb pracującego.

Rabin w kościele ew angelickim , ksiądz kato­
licki nie przestąpi progu kościoła luterańskiego.
O dbyło się poświęcenie nowych organów w ew an­
gelickim (luterańskim) kościele garnizonowym  w 
W arszawie w obecności m inistra Ulrycha, dygnitarzy 
w ojskowych, naczeln. kapelana ewang.-reform owa- 
nego, naczeln. kapelana praw osław nego i naczeln. 
rabina wojskowego. K apelana katolickiego nie było. 
Przecież strefniłby się w kościele „niepraw dziw ej” 
wiary, a może m usiałby podać rękę lub oddać ukłon 
kapłanom  innych wyznań, może rabinowi. Pełna 
jest gęba kapelanów  rzym skich o powszechności 
obowiązków żołnierskich a m anifestacyjne zryw anie 
braterstw a broni w praktyce.

Koszt nowych organów wynosi 20.000 zł. Żoł­
nierze słuchają ich gry godzinę w  tygodniu. W cer­
kw iach niem a wogóle organów i ludzie m odlą się w 
nich jakoś nie gorzej od ewangelików’. Jezus nie w yo­
brażał sobie chyba m odlitw y przy  pom ocy organów. 
A wiele izb szkolnych w ybudow anoby w Polsce, gdzie 
taki brak  szkół, za te pieniądze?

W  czerwonym  M eksyku. O d października 1951 
roku aż do m arca 1935 roku zniszczono i zam knięto 
w M eksyku 226 kościołów i kaplic. W r. 1926 było 
w M eksyku przeszło 4.000 kapłanów  na ogólną licz­
bę 15 miljonów m ieszkańców. Dziś kapłanów  tych 
pozostaje zaledw ie 197. Z 28 stanów  federalnych 
13 nie posiada dziś ani jednego duszpasterza. W 
stanie M eksyk pozostaje tylko 29 kapłanów  na p rze­
szło miljon katolików .

Liczba księży p rzy  istniejącym  stanie rzeczy 
będzie m alała z każdym  rokiem, ponieważ, w skutek 
zam knięcia sem inarjów duchow nych, nie mogą być 
w M eksyku kształcone nowe kadry  duszpasterzy.

Ryngraf sodalicyjny na Zaw racie. KAPra do­
nosi, że na wschodniej ścianie Zawratow ej Turni ma 
być um ieszczony ryngraf sodalicji m arjańskiej, ponie­
waż przez turnię tą przechodzi rocznie ok. 10.000 
turystów , k ierujących się do D oliny Pięciu Stawów

i do Morskiego O ka, a przytem  śród tych turystów  
jest dużo młodzieży. T rzeba więc, aby  po przejściu 
turni „myśli tu rysty  kierow ały  się do stw órcy — 
do boga“, a „usta gzeptaly m odlitw ę11. Do tego celu 
m a służyć ryngraf.

A cóż na to Państw owa R ada O chrony 
Przyrody?, k tóra przed parom a laty nie chciała się 
zgodzić na um ieszczenie na jednym  ze szczylów ta ­
trzańskich tablicy pam iątkow ej ku czci Asnyka, jed­
nego z najw iększych piew ców  Tatr? i dlatego tabli­
cę tę um ieszczono na południow ej stronie schronis­
ka na Hali Gąsienicowej? W ówczas panowie z Pań­
stwowej R ady O chrony Przyrody odpowiedzieli Ko­
m itetowi uczczenia Asnyka, że T atry  jako park  n a ­
rodow y m ają zachow ać swój charakter dziew iczy i 
nie m ożna ich zam ieniać w Cam po Santo (cmentarz) 
przez um ieszczanie na ich szczytach tablic pam iąt­
kowych. W idocznie panowie ci musieli w ostatnich 
czasach zm ienić zdanie, skoro się zgodzili naw et na 
kolejkę na Kasprowy. I tak  G iewont został zesz­
pecony krzyżem . Teraz przyszła kolej na ryngrafy, 
a później przyjdzie kolej na cudowne medaliki. Ma­
luczko, a całe Tatry  zam ienią się w stragan z de- 
wocjonaljam i odpustowem i. Ale pewnie za to nie 
będzie w Tatrach w ypadków . Zobaczym y,

Sprawa koedukacji w szko ln ictw ie . K atol. Agen. Pra­
sow a d ow iad uje się , że  w  najb liższym  c za s ie  m a b y ć  z ło żo n y  
w ładzom  m em orjał w  spraw ie szk od liw ego  w p ły w u  k o ed u k acji 
w  szk o ln ic tw ie  p o w szech n em . W zw iązku z tem  w w ie lu  
m iejsco w o ścia ch  odb yw ają  się  zgrom adzenia  ro d z ic ie lsk ie , na 
k tó ry ch  zapadają u ch w a ły  w y p o w ia d a ją ce  się  kategoryczn ie  
p rzeciw  szk o łom  k o ed u k acyjn ym .

O statn io  tak ie  zgrom ad zenie  o d b y ło  się  m. in. w  B ochni, 
gd zie  po przem ów ien iu  ks. prałata dr. K uca i in n ych  w y b ra ­
no kom itet, k tóry  m a in terw en jow ać w  kuratorjum  k rak ow ­
sk iego  okręgu  szko ln ego  i m inisterjum  w yznań  re lig ijn ych  i 
o św iecen ia  p u b liczn ego  w  spraw ie zn ies ien ia  koed u k acji w  
szk o ln ic tw ie  średniem  i p ow szech n em .

Tyle K. A. P.
Kościół katolicki głosi, że jest w Polsce czyn­

nikiem  oświatowo - kulturalnym , Tym czasem  jest 
w ręcz naodwrót.

Nie będziem y naw et starali się przekonyw ać 
„K aprusię11, że w łaśnie w spólna nauka chłopców i 
dziew cząt tylko młodzież um oralnia, ale pozw olim y 
sobie zwrócić uwagę, że zniesienie koedukacji fak­
tycznie rów nać się będzie w większości w ypadków  
zupełnem u zniesienu powszechnego a naw et bardzo 
często i średniego szkolnictw a dla dziew cząt. Dzisiaj 
bowiem, gdy b rak  tylu szkół, m arzyć przecież naw et 
nie m ożna o zakładaniu nowych szkół żeńskich.

Ale widocznie klerowi rzym skiem u zależy by  
kobiety  polskie były  zupełnie ciemne, łatw iej w tedy 
utrzym ać ich przy kościele, a losy Polski nic kleru 
tego nie obchodzą.

Pokwitowanie. Koło W arszawskie P. Z. M. W. 
zebrało na rodziny zabitych w Krakowie — zł. 11.50, 
zabitych we Lwowie — zł. 28.10 i sum y te w pła­
ciło adm inistracji „Robotnika11.

Wojnę prowadzą ci, którzy jej nie chcą, 

a pragną ci, którzy jej nie prowadzą.
Tery
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C O  P I S Z A  I N N I
O  nagance antysem ickiej. W  P o lsce  w zb iera  fa la  n ie ­

n a w iśc i rasow ej. Jej pod staw ą du ch ow ą jest w zajem na o b co ść  
polaka i żyda, p ra co w icie  i u m iejętn ie  k u ltyw ow an a  przez kler  
obu w yznań  i w y ch o w a n ie . W o k resie  p rzew lek łeg o  k ry zysu  
w zm aga się  konkurencja i bu dzą  się  in sty n k ty  an ty sp o łeczn e  
P otęgująca się  rozp acz szuka p rz y cz y n y  k lęsk i. U św iadom io­
n y  proletarjat w idzi p rzy czy n ę  w  gosp odarce  k a p ita listy czn ej  
i w a lczy  o in n y  ustrój. K lasy  p o śred n ie  natom iast, nie m niej 
od proletarjatu gnęb ion e  przez kryzys, n ie  mają tej id eo logji i sta ­
ją się  żerem  w sze lk ieg o  znaehorstw a i sza lb ierstw a  p o lity czn eg o . 
W roga p od su w ają  im  k la sy  posiad ające, pragnące zd ław ić  na­
rastający ruch rew o lu cy jn y . K ierują one rozp acz na n ie sz k o d ­
liw e  d la s ieb ie  tory. W P o lsce  sp ełn ia  tę rolę an tysem ityzm , 
który  nadto jest doskon a lą  d la en d ecji bronią w  jej w a lce  o 
w ładzę. Na platform ie an tysem ityzm u en decja  ch ce  zd o b y ć  
dla sw ej p o lity k i ch łop ów , d rob n om ieszczań stw o  i in teligencję  
pracującą, L egalna prasa en d eck a  organizuje akcję  a n ty sem ic ­
ką na szeroką skalę: propaguje bojk ot w  p rzem y śle  i w  h an­
dlu oraz w  w o ln y ch  zaw odach , szerzy  hasło  sp o lszczen ia  m ia­
steczek , w  k tórych  ch ło p i bezro ln i m ają zająć m iejsce  żydów , 
stoi na straży  praw n iep isa n y ch , zam y k a ją cy ch  d o stęp  żydom  
do różn ych  zajęć  i stan ow isk . H aseł p ogrom ow ych  otw arcie  
n ie  propaguje. W yręcza  ją w tem  O rgan izacja  N arodow o-R a- 
dykalna, k tóra p o d szczu w a  do gw ałtów  i teroru i jest g łó w ­
nym  w y k o n a w cą  program u w y tęp ien ia  ży d ó w  lub  w y rzu cen ia  
ich  z P olsk i. O . N. R. w p row adza  do P o lsk i h itlerow sk ą  za ­
sadę fizy czn eg o  łam ania przec iw nika , ćw icz y  sw e  ban dy w  gro- 
m adnem  napadan iu  na bezb ron n e jed n ostk i — na stu dentów  
ż y d ó w  w  w y ż sz y ch  u cze ln ia ch , na b ied o tę  ży d o w sk ą  na u licy . 
N ien a w iść , p o d sycan a  sta le, w y ła d o w u je  się  w terrorze i gw a ł­
tach, k ióre  w  n iek tó ry ch  punktach  kraju przybierają  postać  
katastrofalną.

W ob liczu  tych  w y p a d k ó w , w o b ec  w ciąż  potęgującej się  
propagandy a n ty sem ick iej. L iga O brony Praw  C zło w iek a  i 
O b y w a te la  m usi u d erzy ć  na alarm . W szystk ich , d la kogo pra­
w o cz ło w iek a  do ży c ia , pracy i w o ln o śc i nie jest frazesem , 
w szy stk ich , k to  szanuje g o d n o ść  ludzką, Liga w zy w a  do w a l­
k i z nadciągającą  falą b arbarzyństw a i gw ałtu . N iech  się  o b u ­
dzą sum ienia  lu d zk ie , n iech  się  o d ezw ie  e lem en tarn e p o c z u ­
c ie  sp ra w ied liw o śc i. Liga p iętnuje  b ezcze ln ą  i sza lb ierczą  p o ­
lity k ę  en decji, s ie jącą  n ien a w iść  i w zn ieca ją cą  w a lk i brato­
b ó jcze  d la o sią g n ięcia  k o rzy śc i partyjnych . P iętnując p o lity ­
kę, która za cen ę  przelanej krw i u siłu je  o d ciągn ąć  m asy  w y ­
d z ied z iczo n e  od  w alk i o n o w y  ustrój gosp od arczy , w zyw am y  
organizacje sp o łeczn e  do w zm ożon ej czu jn o śc i w o b ec  n a d ch o ­
dzącej groźnej bu rzy .

ZARZAD G ŁÓ W N Y  L IG I O BR O N Y PRAW
C Z ŁO W IEK A  I O BYW A TELA  W  PO LSCE

w k w ietn iu  1936 r.

Ile rozruchów . M inister spraw  w ew nętrznych 
przy składaniu spraw ozdania na sesji „sejm ow ej41 
za ostatnie m iesiące (I półrocze) oświadczył, że w 
Polsce było 3.071 w ypadków  rozruchów, oraz 48.958 
w ypadków  „zakłócenia spokoju publicznego11. W po­
rów naniu z rokiem ubiegłym  (1934), k tó ry  m iał 
2.067 w ypadków  rozruchów, a 34.225 zakłóceń spo­
koju publicznego, liczba oporu władzom  wzrosła 
w kraju  ogromnie.

(z Nr. 10 „Nowej w si41.
„ W o l n a  M y ś l 41, m iesięcznik14, w ychodzi już 

5 rok w Paryżu, jako  organ „O rganizacji Proletar- 
jack ich  W olnom yślicieli44; polskie to pismo jest ilu­
strow ane i żywo i dobrze redagowane.

Presenti i Romain Rolland. Terror faszystow ­
ski we W łoszech rozszalał w okresie w ojennym  ze 
zdwojoną siłą. Przed faszystow skiem i trybunałam i 
stają coraz to nowi działacze robotniczy, inteligen­
ci, robotnicy, oskarżeni o zbrodnie sprzeciw iania 
się faszystow skiej dyktaturze lub też o krytyczne 
odnoszenie się do posunięć II Duce.

N iedawno stanął przed sądem  Antonio Mario 
Presenti, m łody dw udziestopięcioletni profesor uni­
w ersytetu, którem u zarzucono, że podczas swych 
podróży zagranicę, napisał broszurę w ym ierzoną 
przeciw  faszyzmowi.

Młody profesor, przedstaw iciel tego pokolenia, 
które wychow ało się pod batem  dyktatu ry  faszy­
stowskiej, zachow ał wobec sądu bohaterską posta­
wę. Nie zaprzeczał swych antyfaszystow skich prze­
konań, nie ugiął się przed groźbą kary.

T rybunał skorzystał w całej rozciągłości z p a ­
ragrafu praw a i skazał go na najw yższą karę — na 
dw adzieścia cztery lata więzienia.

W ielki pisarz francuski Rom ain Rolland ogło­
sił po w yroku na dr. Presentiego następu jący  lisi:

„Przesyłam  moje najszczersze pozdrow ienie i 
w yrazy  szacunku dla Antonia M aria Presentiego. 
M łody ten człow iek poświęcił się dla dobra w ło­
skiej m łodzieży w ysyłanej na rzeź do Etjopji przez 
szaleńczą pychę Mussoliniego. Jego słowa obudziły 
tysiące sumień, które m uszą milczeć wobec groźnej 
tyranji. Satrapie w łoskiem u zdaje się że, uda m u 
się w katow ni zdław ić praw dę. Dow ie się kiedyś, 
aż nazbyt dobitnie, że praw da, prześladow ana staje 
się jeszcze potężniejsza, jeszcze silniej do ludzi 
przem aw ia. Każdy cios w ym ierzony w nią odw raca 
się przeciw  gnębicielowi, każda ofiara w imię niej po­
niesiona staje się św iętą ofiarą. Imię Antonia Ma­
ria Presenti zostanie w yryte na tryum falnej kolu­
mnie, k tóra k iedyś na Poram  Rom anum  zostanie 
wzniesiona, by  przypom inać o dniach w ielkiej p ró­
by i zw ycięstw ie wolności nad złam aną tyranją.

W lutym  1936.
Romain Rolland 

(„Myśl Socjalistycz.11)

W olno czytać katolikom  biblję, czy  nie wolno?
O dpustow a szm ata klerykalna, nosząca ty tu ł 
„Praw da kato licka44, oburza się w jednym  z ostat­
nich num erów, że sekciarze, bezbożnicy i inni wro­
gowie „praw dziw ego41 kościoła zarzucają mu, iż nie 
pozw ala czytać t. zw. pism a świętego. Jest to w sty­
dliwe przem ilczanie uchw ał soboru Trydenckiego, 
który uchw ałą z dn, 24 m arca 1564 zatw ierdzoną 
przez papieża Sykstusa V kazał wciągnąć biblję na 
indeks książek zakazanych do czytania.

Co jest w arta  praw da, głoszona przez „Praw dę 
katolicką14 niech św iadczą choćby te dw a obrazki, 
podane przez „Złoty w iek11 (Nr. 245).

Ks. D udek z G dyni, dow iedziaw szy się, że do 
jednego z dom ów przyszli kolporterzy tow arzystw a 
biblijnego, nadbiegł z grom adą ludzi, w yrw ał kol­
porterom  z rąk  trzy  egzem plarze biblji, zrzucił ich 
ze schodów, a asystującym  m u ow ieczkom  rzucił 
kom endę: „N abić ich, nabić41! A gdy jeden z kol­
porterów  zauważył: „A to ładne chrześcijaństwo, 
które każe bić bliźnich11, ks. D udek odparł: „My
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nie będziem y bić, tylko policja". Ale policja nie 
przyszła i nie biła.

Może zacznie bić, gdy na lotel m inistra spraw 
w ew nętrznych zasiędzie w Polsce w yśw ięcany wa- 
tykańczyk. Nie biła także asysta ks. D udka. Ale 
za to zbito do krw i i u tra ty  przytom ności 8 kolpor­
terów badaczy pism a we wsi Łebno (pow. morski), 
którym  zabrano egz. biblji i spalono, a row ery u- 
kradziono. Posterunek policji w Donimierzu, pow ia­
dom iony przez strażnika granicznego o m asakrze, 
odm ówił pom ocy napastow anym . Biciu kolporte­
rów katolickiem i kam ieniam i, sztachetam i i kłoni­
cami przyglądał się m iejscow y proboszcz, ks. S ta­
wicki i oczywiście nie interwenjow ał. Bo i po co? 
W szystko odbyło się przecież po katolicku. Zgodnie 
z uchw ałam i soboru Trydenckiego.

Jeszcze im zam ało. W n-rze lutow ym  „Prze­
glądu powszechnego“ jezuita Paw elski pisze: „Bi­
lans (katolicyzmu) ubiegłych lat jest deficytowy, 
więcej m am y klęsk niż zwycięstw . Klęski na polu 
w ychow ania religijnego, życia rodzinnego, etyki 
życia publicznego, niem oc katolickich organiza­
cyj. Z tej drzem ki trzeba się otrząsnąć. Nie 
m ożem y się ostać, jeżeli nie zjednoczym y się 
około pogłębionej w duchu katolickiej idei pań­
stw a i narodu, jeżeli nie zjednoczym y się 
w imię wizji Polski jutrzejszej o typie katolickim ". 
Również już w 1933 r. w tym sam ym  piśm ie arcyb. 
Teodorowicz pisał: „My, katolicy, w katolickiej Pol­
sce przegraliśm y".

Przeciw  szponom rzym skim , w yciągniętym  ku 
Polsce, m usim y przeciw staw ić naszą akcję. C zw ar­
ty  zabór Polski (katolicki) nie tylko nie może być 
rozszerzony ale m usi być całkow icie usunięty. W al­
czym y o Polskę niezależną od obcych potencyj, o 
Polskę ludową.

W ieś wobec kleru. W Nr. 10 „Nowej wsi“ 
z m arca r. b. w  artykule M arjana Czuchnowskiego 
p. t. „U derzenie zorganizow ane" czytam y:

„R ob otn icy  roln i, fornale, d n ió w k o w i i sezo n o w i, w y z y ­
sk iw an i w  najok ru tn iejszy  sp osób  przez dw ory  przy czyn n em  
pop arciu  kleru , k tóry  u św ięca  sw em  conajm niej obojętnem  
w o b ec  n iego stan ow isk iem  w y z y sk  d z ied z icó w  i ich  p om ocn i­
ków , zn a leź li sw y ch  szczerze  lu d o w y ch  p isarzy, k tórzy  
zajęli w  u tw orach  siln e , p rzec iw d w o rsk ie  stan ow isk o . 
B ez w yjątku  n iem a ani jed n ego  szczereg o  ch łop a  w  kraju, 
k tó ry b y  n ie  uderza! z całą  energją w  dw ór i jego w iern ą , za ­
przedaną so ju szn iczk ę  p leban ję. Jak dw ór jest pająkiem , k tó ­
ry w yp ija  z o k o liczn y ch  w si w szy s tk ie  s iły  rob o tn ik ó w  ro l­
nych , tak  przytakujący  istn ien iu  dw oru  p leban  w spom aga w a l­
n ie  przy  u ży c iu  sw eg o  w p ły w u  każdego  d z ied z ica  łu p ią ceg o  
skórę z p racow n ik ów  n ajem nych . F ro n to w cy  bijąc w  dw ór  
zarazem  zajęli się  jego  p om o cn iczą  p laców k ą  p leban ją  o b n a ­
żając jej w rogie  lud ow i, a n ty ch ło p sk ie  stan ow isk o . W y k a zu ­
ją c  sojusz k s ię ż y  z dw oram i tem  sam em  dali w yraz  p ra w d zi­
w em u stan ow i, że  burżuazja  w iejsk a , d z ied z ice  i k ler  idą  ręka  
w  ręk ę  p rzec iw  ch łop om  pracującym , b ęd ąc  zaw sze  podporą  
k ap ita listy czn eg o  reż im u ”.

Zawsze uważaliśm y, iż. w alcząc z klerem , w al­
czym y o w yzw olenie społeczne szerokich m as w 
Polsce.

W  sprawie zasadniczej. W „Zwiastunie E w an­
gelicznym " z 12.VI. r. b. znajduje się artyku ł pod 
pow yższym  tytułem  prof. H enryka U łaszyna, w k tó­
rym  czytam y:

W  artykule p. t. „Jeszcze w  spraw ie au d y cy j dla ew an ­
g e lik ó w ” czytam y:

„O statnio spraw a au d y cy j rad jow ych  dla ew an gelik ów  
zyska ła  now e, w ła śc iw e  ośw ietlen ie: na urzęd ow ą in terp elację  
w  tej m aterji o d p ow ied zian o  nam  n areszcie  „ szczerze”, że  
„P olskie R a d jo ” n ie  m oże  ty ch  n ab ożeństw  nadaw ać ze  w zg lę ­
du na k on kordat.”

Z tego o św ia d czen ia  jasnem  jest, że  dom aganiu  się  e- 
w an gelik ów  p o lsk ich  nadaw ania  przez radjo n ab ożeństw  ew a n ­
g e lick ich , ja k  są nadaw ane rzy m sk o -k a to lick ie , sto i na prze­
szk o d zie  zaw arty  przez R zeczp o sp o litę  P olską  ze  S to licą  A p o­
sto lsk ą  kon kordat z dn. 10 lu tego 1925 roku. W szakże, o ile  
w iem , P o lsk a  p osiad a  oprócz konkordatu  je szcze  i kon tsytu - 
cję, c z y li  ustaw ę, zaw ierającą zasa d n icze  p o d sta w y  praw ne  
ustroju państw a, t, j. w ład z  n a cze ln y ch , ich  w zajem n ego s to ­
sunku oraz praw ob yw ateli, a której to k o n sty tu cji artykuł 
p ierw szy  głosi: „Państw o P o lsk ie  jestjw sp ó ln em  dobrem  w szy s t­
k ich  o b y w a te li”.

W obec p o w y ższeg o  zapytuję, c zy  w  P o lsce  obow iązuje  
konkordat w  ram ach kon stytu cji, c zy  kon sty tu cja  w  ram ach  
konkordatu? in n em i sło w y , czy  o b y w a te le  państw a p o lsk iego  
rząd zić  się  w inn i w łasn ą  kostytucją , c zy  też  uk ładem  p a rty ­
ku larnym  z czy n n ik iem  p ozapań stw ow ym , obcopań stw ow ym , 
jakim  je s t  t. zw . S to lica  A p osto lsk a , recte  n ieza leżn e  państw o  
k o śc ie ln e , o ficja ln ie  zw ane C itta  V aticano, t. j. O gród W aty­
kański? czy li je szcze  in n em i s ło w y , czy  P olska  jest p ań stw em  
suw erennem , n ieza leżn em , c zy  też  za leżn em  i m ia n o w ic ie  od  
P aństw a W atykańskiego?...

Jeśli zatem  układ partyku larny, konkordat, jest w sp rzecz ­
n o śc i z za sad n iczem i ustaw am i państw a naszego , naszą k o n ­
stytucją , to uk ład  taki w in ien  b y ć  zerw any w zgl. pod d an y  r e ­
w izji i uzgod n ion y  z ustaw am i zasadn iczem i, zdąźającem i „do 
zesp o len ia  w szy stk ich  ob y w a te li w  harm onijnem  w sp ó łd z ia ła ­
niu na rzecz  dobra p o w szech n eg o ”. T o lerow an ie  w ię c  d o ty c h ­
czasow ego  stanu rzeczy , t. j. uznaw anie  kon sty tu cji naszej t y l ­
ko w ram ach konkordatu , jest p rzy czy n ia n iem  się  do u trzy ­
m yw an ia  i w ciąż  n ow ego tw orzenia  w  pań stw ie  d ysk ord an cyj  
i zaostrzania  n ieto leran cją  relig ijn ą  i b ez  tego is tn ie ją cy ch  tarć  
i n ieporozu m ień  w  d z ied z in ie  ż y c ia  sp o łeczn eg o  i k u ltu ra ln e­
go p rzed w szy stk iem .

T łu m aczen ie  się  (w odm ow nej od p ow ied zi) konkordatem  
zdradza istn ien ie  sm u tn ych  stosu n k ów  w  sferach  o d p o w ied z ia l­
nych , d ecydujących: stw ierd za  fakt, że  k on stytu cja  jest ty lk o  
na p iśm ie, a le k on kordat też i w  ży ciu ... Sądzę, że  ta k i stan  
rzeczy  w  pań stw ie  praw orządnem  istn ieć  n ie  m oże. E w an- 
gelja s łu szn ie  m ówi: „Żaden n ie  m oże dw om  panom  słu ży ć . 
Bo a lbo  jed n ego  b ę d z ie  n ien aw id ził, a drugiego b ęd z ie  m iło ­
w ał, albo przy  jednvm  stać b ęd z ie , a drugim  w zgard zi” (Mat. 
VI, 24; też  Łuk. XVI, 15).

T aki stan rzeczy  w ięc  r z e cz y w iśc ie  istn ieć  dalej n ie  
m oże N ie ty lk o  w  im ię  porządku i ładu. a le  też w  im ię  
etyk i.

Do artyku łu  prof. U łaszyna chcem y tylko do­
dać zapytanie do władz na mocy jakiego artykułu  
lub przepisu konkordatu „Polskie R adjo" nie może 
nadaw ać nabożeństw  niekatolickich, w  żaden spo­
sób bowiem  takiego przepisu znaleźć nie możemy.

Aczkolwiek bowiem  jesteśm y zasadniczo p rze­
ciw  nadaw aniu przez radjo nabożeństw  wszelkiego 
rodzaju i wyznania, to jednak  m usim y w zupełno­
ści zgodzić się z wyw odam i prof. Ułaszyna. Uwa­
żam y jednak , że pow ołanie się na rzekom y prze­
pis konkordatu było ty lko niezręcznym  pretekstem  
praw nym  dla ukrycia faktu, że „Polskie Radjo" do­
browolnie jes t narzędziem  propagandy kościoła rzym ­
skiego w Polsce, do czego jednak  w styd wprost 
przyznać się mu otwarcie. J ■ Lit.
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Z K S I
W alter B. P itk in , prof. uniw . C olum bia. Z ycie  z a ­

czyna  się po czterdziestce . (Z ang. p rze ło ży ła  G. L a­
m ow a). Warsz., N akład T rzaski, E verta i M ichalsk iego, 
1935, str. 166.

Jest to książka, którą przeczyta każdy 40-letni 
m ężczyzna i każda kobieta po czterdziestce. T ytu ł 
bowiem  pociąga — treść zaciekawia... Jednakże 
autor nie zadał sobie zbyt wiele trudu, by treść tę 
uczynić bardziej naukową, by  dać m aterjał dosta­
tecznie przekonyw ający. O pierając się na od­
kryciu M aksa Riibnera, polegającem  na w ykazaniu 
związku, jak i zachodzi pom iędzy rozm iaram i zw ie­
rząt, a ich wiekiem, oraz na teorji H. Friedenthala, 
dotyczącej stosunku jak i zachodzi pom iędzy cięża­
rem mózgu i ciała, a długowiecznością, autor nie 
usiłuje tych teoryj uzasadnić, ani rozwinąć. Nie 
stara się o psychologiczną analizę jednostki, która 
ukończyw szy lat czterdzieści, czuje się w pełni sił 
i zdrowia, a tem  samem  zdolna jest wyrównać, a 
może i prześcignąć m łodszych wiekiem. Nie prze­
czę, że aforyzm y w rodzaju: „Ci, którzy m ają lat 
40 — nie wiedzą o tem, że są najszczęśliw szem  po­
koleniem ", „G łupi — um ierają młodo", „Istotą ży­
cia — praca w imię radości życia", „Szczęście osią­
ga się najłatw iej po czterdziestce" i t. p. są nęcące. 
Perspektyw y, które roztacza przed nam i autor, są 
wielce pociągające (tow ary dostanie się za bezcen, 
zblednie żądza pieniędzy i t. p.) w obec tego je d ­
nakże, że nie podaje on ani dróg do osiągnięcia te­
go błogosławionego ustroju, ani planu te j n iedale­
kiej przyszłości, m y — ludzie po 40-stce, czytelnicy 
poczytnej książki pana W. Pitkina, pokrzepieni na 
duchu jego radam i, m usim y powrócić do tworzenia 
w łasnej filozofji, k tó raby  pozw oliła zbliżyć do p raw ­
dziwej ku ltury  i cyw ilizacji m iljony upośledzonych 
dziś i na poniew ierkę skazanych ludzi. Niosąc w ie­
dzę i dośw iadczenie m łodszym, starsze pokolenie w 
ciągłym pozostając z nimi kontakcie, będzie wza- 
mian wciąż od nich czerpać, ja k  ze źródła życia— 
które odm ładza, entuzjazm  i w iarę w w ieczny Po­
stęp, oraz zw ycięstw o Praw dy. Dr. C. Bańkowska

M aurycy K arniol — Podstawy So cja lizm u, str. 32, 
cen a  50 gr.

A dain P róchn ik  — D zie je  Polskiej Myśli S o c ja li­
stycznej, str. 33, 8 portetów , cen a  50 gr. W y d aw n ic­
tw a T ow  U niw . R obotn., W arszaw a, 1936.

Św ietne bruszury, właściw ie stanow iące małą, 
podręczną encyklopedję socjalizmu, napisaną z du-

A Ż E K
żą bezstronnością. „Podstaw y socjalizm u" zaw ierają 
teorję i historję socjalizmu na świecie, broszura ob. 
Próchnika—jego dzieje w Polsce. Książeczki te mo­
gą być z pożytkiem  przeczytane naw et i przez uśw ia­
dom ionych socjalistów, przyczynić się bowiem mo­
gą do usystem atyzow ania całości w iedzy o socja­
lizmie. Stanow ią pierw szorzędną lekturę dla tych, 
którzy do socjalizm u się zbliżają, nie m ając moż­
ności czytania wielu większych książek, a chcą po­
siąść całość wiadomości. Układ przejrzysty, styl 
prosty i łatw y. Szata zew nętrzna estetyczna i miła.

/ .  Lit.

O D CZYTY W  POLSKIM  ZW IĄZKU MYŚLI W O LN EJ

W arszaw a, Królewska 16

D nia 2 m aja r. b. w  sobotę o godz. 8-ej 
wiecz. wygłosi odczyt ob. E d w a r d  H r y n i e w i c z
p. t. „M ANOW CE KAPITALISTYCZNEJ TRESU­
RY" (o t. zw. wychowaniu).

D nia 9 m aja r. b. w  sobotę o godz. 8-ej wiecz. 
wygłosi odczyt ob. K. C z a p i ń s k i  p. t. „LENIN 
A TR O C K I".

W ŁADYSŁAW  PO N IECKI

M Y Ś L I C I E L E  I B O J O W C Y

z przed m ow ą Henryka W rońskiego

C e n a  zł. 2.— .
„Życiorysy Ponieckicgo tw orzą całość poucza­

jącą  i krzepiącą, k tóra w syntetycznych skrótach 
daje obraz w ysiłków  niezależnej myśli ludzkiej 
w  ostatniem  stuleciu"

Bolesław D udziński 
„W iadoin. L iterackie" z 14.VII. 1935 r. Nr. 28.

Sprostowanie om yłek w poprzednim num erze

N a str. 195 szpalta  I w iersz  19 od góry zam iast „pod­
d a ć ” p ow in no b y ć  p od ołać.

N a str. 198 szp a lta  II w iersz  3 od dołu  o p u szczo n o  po 
sło w ie  „w y n a g ro d zen ie” w y ra zy  „za g o d z in y ”.

PREN U M ER A TA  W O L N O M Y ŚL IC IE L A  PO LSK IEG O : 
(bez „B łysk ów  W o ln o m y ślic ie lsk ich “) 

roczn ie  zł. 16.00 m ies ięczn ie  zł. 1.40
p ó łroczn ie  „ 8.00 num er p o je d y n cz y  „ — .50
kw artaln ie „ 4.00 zagranicą ro czn ie  „ 20.—

PR E N U M E R A T A  „BŁYSK Ó W ” (bez „ W o ln o m y ślic ie la  P o lsk .“): 
Za 1 egz. ro czn ie  zł. 2.40 Za 10 egz. ro czn ie  zł. 18.00

„ 5 „ „ „ 10.00 „ 10 „ p ó łrocz . „ 9.00
„ 5 „ p ó łro czn ie  „ 5.00 „ 10 „ kw artał. „ 4.50

10 egzem p larzy  zagranicą zł. 28.— roczn ie  
num er p o je d y ń cz y  10 gr.

PRENU M ER ATA „PRZYSZŁO ŚCI -  T O  M Y” 
roczn ie  zl. 2.— , p ó łro czn ie  zł. 1.— , num er p o je d y ń cz y  20 gr.

Rękopisów  nadsyłanych  redakcja  nie zwraca.
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